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O tym, dlaczego trudno przejść to samemu i jak
znaleźć dwóch ludzi, na których możesz liczyć
Projekt Wygryw
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Zanim zaczniesz
Przejrzałem archiwum największego polskiego forum o uwodzeniu. Z
ponad trzydziestu ośmiu tysięcy wątków wybrałem przeszło dziesięć
tysięcy postów otwierających. Ludzie pisali tam przez jedenaście lat o
technikach, tekstach i o tym, po ilu dniach oddzwonić.

A pod spodem, w setkach wątków, w zdaniach wtrąconych
mimochodem, było coś innego:

„W szkole na przerwach kazdy z kims rozmawia, a ja zawsze sam
jestem."

„Przez moja nieśmiałość nie mam kumpli, tylko jeden mnie nie
opuścił."

„Ostatnio cały czas praktycznie siedzę w domu i zamulam, nie mam
przyjaciół z którymi mógł podbić świat."

„100 faktycznych znajomych na facebooku, nawet nie mam z kim
wyskoczyć na imprezę czy piwo."

„Do tego nie mam z kim o tym pogadać, bo zwyczajnie mi"

Ostatnie zdanie urywa się w połowie. Tak było w oryginale.
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Te zdania nie były tematami osobnych wątków. Pojawiały się przy okazji
pytań o coś innego, zwykle o dziewczynę. W analizowanym materiale
znalazłem tylko trzy wątki o szukaniu kolegów. Możliwe, że przyznanie
się do ich braku było trudniejsze niż napisanie o problemach z
kobietami.

Ta książka jest o tym jednym zdaniu wtrąconym mimochodem.

Dlaczego to jest osobna książka
Bo to jest osobny problem. Nie da się go uczciwie zamknąć w jednym
akapicie.

W poprzednich książkach powtarzałem jedną radę: nie rób tego sam. Za
każdym razem zostawiałem ją bez rozwinięcia.

Tutaj ją rozwijam. Ta książka jest o tym, jak dorosły facet odbudowuje
krąg dwóch, trzech zaufanych ludzi. Nie sieć kontaktów. Nie
networking. Dwóch ludzi, do których możesz napisać w środę:
„Wychodzimy w piątek?".

Dlaczego tak mało się o tym pisze
Bo duża część tej branży od lat sprzedaje coś odwrotnego.

Bądź lepszy od innych facetów. Miej wyższą wartość. Nie ufaj, bo cię
wykorzystają. Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem.

Taki przekaz łatwo prowadzi do jednej pułapki. Możesz znać dziesiątki
technik, a w piątek siedzieć sam w domu, bo nie masz z kim wyjść. W
analizowanych postach ten rozdźwięk wracał wiele razy.

Ta książka mówi coś przeciwnego i wiem, że to brzmi mniej atrakcyjnie
niż obietnica bycia najlepszym w pokoju.

Czego tu nie ma
Nie ma nic o tym, jak używać kolegów do poznawania kobiet. To jest
osobne zagadnienie, wraca w części czwartej i celowo pojawia się
dopiero wtedy.
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Nie ma nic o budowaniu wizerunku ani o otaczaniu się ludźmi po to,
żeby lepiej wyglądać. Człowiek nie jest rekwizytem do podnoszenia
twojej wartości.

Nie ma obietnicy, że będziesz miał paczkę za trzy tygodnie. Bliskość
wymaga czasu, a jej tempa nie da się uczciwie przewidzieć.

Skąd cytaty
Z tego samego archiwum co pozostałe książki. Trzydzieści osiem tysięcy
wątków. Zostawiam literówki i brak polskich znaków tak, jak zostały
napisane. Usuwam wszystko, po czym dałoby się kogoś rozpoznać.

Są tu po to, żeby pokazać, jak często ten sam ból pojawiał się w różnych
wątkach.
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I
Dlaczego sam nie dajesz
rady
ROZDZIAŁY 1 DO 4

Cztery rozdziały o tym, co się dzieje z człowiekiem, który

przechodzi to sam, i dlaczego nie jest to kwestia siły

charakteru.
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ROZDZIAŁ 01

Co się dzieje z człowiekiem, który
robi to sam
Marcin zaciska palce na krawędzi blatu. Od dwudziestu minut czeka na
ten moment. Gardło ma całkowicie suche. Trzy metry dalej dziewczyna
siedzi sama.

Idź teraz, zanim wstanie.

Odrywa dłonie i prostuje plecy. Robi dwa krótkie kroki w jej stronę.
Dziewczyna nagle unosi głowę, mruga i patrzy prosto w jego oczy.

Nie pamiętam pierwszego zdania.

Marcin zamiera w pół kroku. Przez trzy sekundy stoi bez ruchu. Ona
czeka na cokolwiek, ale z jego strony nie pada ani jedno słowo.

Ona widzi, że spanikowałem.

Cofa prawą stopę. Robi niezdarny krok w tył i obraca się na pięcie.

Wszyscy widzieli, jak uciekam.

Chwyta leżącą obok kurtkę. Wsuwa ramiona w rękawy, szarpiąc zacięty
materiał.

Mogłem powiedzieć cześć i zapytać o cokolwiek.

Krew uderza mu do głowy. Czuje palące gorąco na karku. Ta krótka
sekunda zaczyna się w nim rozrastać i powtarzać bez końca.

Uznała mnie za skończonego wariata.

Naciska metalową klamkę. Wychodzi na zewnątrz. Chłodne powietrze
uderza go prosto w twarz.

Nigdy więcej tu nie wejdę.
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Zatrzymuje się kilka kroków za progiem. Wyciąga telefon. Odblokowuje
pusty ekran.

Nie mam komu tego napisać.

Przegląda listę ostatnich połączeń. Mógłby wybrać numer Tomka, ale
Tomek zapytałby tylko o jutrzejszą poranną zmianę. Mógłby napisać do
Pawła, ale Paweł rzuciłby krótki żart i zmienił temat na mecze.

Dla nich to żaden problem, dla mnie koniec świata.

Wsuwa dłoń głęboko w kieszeń. Nikt go nie zatrzymuje, nikt nie pyta, co
się stało.

Wszystko popsułem, jak zawsze.

Przyspiesza marsz w stronę przystanku. Nie ogląda się za siebie ani
razu.

Nie chodzi tylko o smutek. Kiedy działasz sam, łatwo wpadasz w cztery
pułapki.

Brak drugiej perspektywy.

Zagadałeś, poszło średnio, wracasz do domu. W głowie masz jedną
wersję tego, co się stało, i to jest twoja wersja. Nie ma nikogo, kto powie
„przesadzasz, ona się śmiała", albo „no faktycznie, mogłeś inaczej".

Bez cudzej perspektywy łatwo uznać własną, surową ocenę za jedyną
możliwą.

Nie ma czego się trzymać.

Gdy ktoś zna twój plan, łatwiej wrócić do niego po słabszym dniu. Gdy
nie wie o nim nikt, rezygnacja może przejść bez słowa.

Nie potrzebujesz kontroli. Przydaje się ktoś, komu możesz uczciwie
powiedzieć: „Dziś odpuściłem".

Jedna odmowa waży za dużo.
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Kiedy wychodzisz rzadko, jedno wyjście może urosnąć w głowie do rangi
egzaminu. Wtedy zwykła odmowa łatwo brzmi jak ocena całego ciebie.

Większa liczba zwykłych rozmów pomaga zobaczyć, że jedno nieudane
spotkanie jest tylko jednym zdarzeniem.

Zostajesz sam ze swoją oceną.

Kiedy przez miesiące nie rozmawiasz z nikim o tym, co przeżywasz,
twoja interpretacja nie spotyka się z żadną inną. Możesz zbudować
spójny obraz tego, jak widzą cię ludzie, choć nikt go nie potwierdził.

Z FORUM

„Wychodze z knajpy, mowie sobie, ze nastepnym razem muszę to
zrobic, nie mam nic do stracenia itd., ale samoswiadomosc nic nie
daje."

Sama świadomość problemu nie wystarczy, jeśli wszystko nadal
rozgrywa się w tej samej głowie.

Zrób to jutro

Napisz do jednej osoby jedno zdanie o czymś, co przeżyłeś w tym
tygodniu i czego nikomu nie powiedziałeś. Nie musi to być nic wielkiego.
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ROZDZIAŁ 02

Dlaczego sprzedano ci samotnego
wilka
Marcin trzymał kciuk nad ekranem.

Nie wysyłaj.

W polu tekstowym stały cztery krótkie słowa z prostym pytaniem o
spotkanie na mieście. Paweł kończył pierwszą zmianę o czternastej. W
pracy rozmawiali tylko o robocie. Poza halą nigdy do siebie nie dzwonili.

Pomyśli, że czegoś od niego chcesz.

Marcin przycisnął palec do klawisza kasowania. Litery znikały
pojedynczo.

Musisz radzić sobie sam.

Zostało puste pole. Kursor mrugał miarowo.

Nie będziesz nikogo prosił.

Zablokował telefon.

Pójdziesz sam.

To brzmiało prościej i nie wymagało tłumaczenia czegokolwiek. Nikt nie
zobaczy, jak stoisz przy wejściu i nie wiesz, w którą stronę patrzeć.

Samemu łatwiej to znieść.

Podniósł kurtkę. Wciągnął rękawy powoli, sprawdzając szwy przy
nadgarstkach.

Prawdziwy facet nie potrzebuje obstawy.

Przeczytał to zdanie wczoraj w nocy w sieci i powtarzał je w myślach od
samego rana. Tłumaczyło każdy wolny wieczór, w którym siedział w
milczeniu.
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To jest praca nad sobą.

Zapiął suwak pod samą szyję. Wsunął stopy w buty. Zasznurował lewy,
dociągając sznurowadło tak mocno, aż poczuł ucisk na grzbiecie stopy.

Jeśli ci nie wychodzi, to znaczy, że za mało trenujesz.

Taka zasada była czysta i wygodna. Błąd był zawsze po jego stronie, a
jedynym rozwiązaniem było kolejne samotne wyjście do ludzi.

Nikt nie musi o tym wiedzieć.

Stanął przed lustrem. Poprawił włosy i wyprostował plecy.

Musisz mieć misję.

Wbił wzrok we własne oczy i trzymał go tak długo, aż zapiekły go
powieki.

Nie pokazuj słabości przed nikim.

Podniósł klucze. Zacisnął na nich palce, aż ostre krawędzie wbiły się w
skórę dłoni.

Koledzy tylko by cię rozpraszali.

Samotność przestała być brakiem ludzi, a stała się dowodem siły.

Tak ma być.

Otworzył drzwi i wyszedł. Przekręcił zamek dwukrotnie.

Przez lata w tej branży wracało jedno zdanie w różnych wersjach: masz
być samowystarczalny.

Ten przekaz brzmi jak siła. Trzeba jednak zobaczyć, co potrafi zasłonić.

Mit samotnego wilka łatwo sprzedać. Obiecuje siłę bez ryzyka, jakie
niesie zbliżenie się do drugiego człowieka.

„Nie potrzebujesz nikogo" może brzmieć lepiej niż „potrzebujesz dwóch
kolegów", zwłaszcza gdy właśnie zostałeś sam i szukasz wyjaśnienia,
które nie boli.
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Ma też wygodny bezpiecznik. Jeśli coś nie wychodzi, zawsze można
powiedzieć, że za mało nad sobą pracowałeś. Takiej obietnicy nie da się
uczciwie sprawdzić.

Człowiek, który ma dwóch dobrych kolegów, nie zostaje sam z każdą
wątpliwością. Ma z kim porównać własną ocenę i rzadziej szuka gotowej
odpowiedzi u obcego eksperta.

Czego to nie znaczy

Nie znaczy, że masz być zależny od innych ani że masz nie umieć wyjść z
domu sam. W poprzednich książkach jest cały dzień poświęcony na
wychodzenie samemu i to zostaje.

Chodzi o coś prostego. Dobrze umieć radzić sobie samemu. Źle udawać,
że bliscy ludzie nie są ci potrzebni.

Przejrzyj porady, które zapamiętałeś z tej branży, i sprawdź, ile z nich
zakłada, że jesteś sam.

Buduj swoją wartość. Pracuj nad sobą. Nie okazuj potrzeb. Miej misję.
Nie mów kobiecie o swoich słabościach. Nie pokazuj, że ci zależy.

Nie ma tam nikogo poza tobą i celem. Nie ma kolegi, brata, nikogo, kto
by cię znał. W tym świecie inni mężczyźni są konkurencją, a kobiety
celem.

Jeśli długo żyjesz w tym modelu, samotność łatwo pomylić z dowodem,
że nadal za mało nad sobą pracujesz.

Z FORUM

W całym archiwum, przez jedenaście lat, znalazłem trzy wątki o tym, jak
zdobyć kolegów. Trzy.

Wątków o technikach są tysiące.

To nie znaczy, że ludzie nie mieli tego problemu. W analizowanym
materiale pisali o nim jednak głównie na marginesie innych spraw. Brak
kolegów wyglądał tam raczej jak przemilczany stan niż temat do
rozwiązania.
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Ta książka traktuje brak bliskich kolegów jak problem, którym można
zająć się wprost.

Zrób to jutro

Wypisz trzech mężczyzn, przy których nie musisz niczego udowadniać.
Jeśli nie umiesz wypisać trzech, zacznij od jednego.
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ROZDZIAŁ 03

Wstyd
Marcin szedł chodnikiem wzdłuż przystanku. Zobaczył Marka po drugiej
stronie ulicy, opartego o barierkę, czekającego na tramwaj.

To on.

Zwolnił krok. Marek jeszcze go nie zauważył, wpatrzony w telefon.

Mogę przejść na drugą stronę.

Wcisnął ręce głębiej w kieszenie kurtki i skręcił w boczną uliczkę, nie
czekając na zmianę świateł.

Nie mam mu nic do powiedzenia.

Szedł teraz równolegle do głównej ulicy, o jedną przecznicę dalej. Minął
zamknięty kiosk i pustą ławkę.

Zapyta, dlaczego zniknąłem z grupy.

Nie miał gotowej odpowiedzi. Nie potrafiłby wytłumaczyć, dlaczego od
pół roku nie odpisuje na wiadomości w grupowym czacie, dlaczego
przestał przychodzić na piątkowe wyjścia.

Powie, że się zamknąłem w sobie.

Przyspieszył krok. Za plecami usłyszał dzwonek nadjeżdżającego
tramwaju, potem syk otwieranych drzwi.

Teraz już wsiada.

Zwolnił dopiero przy następnym skrzyżowaniu. Odwrócił się i spojrzał w
stronę przystanku. Był pusty.

Uciekłem przed kimś, kto nawet mnie nie widział.

Stanął na chwilę, oparty o latarnię. Wyjął telefon, otworzył grupowy czat
z chłopakami. Ostatnia wiadomość, jego własna, wisiała tam od stu
osiemdziesięciu dni. Nikt nic po niej nie napisał.
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Też mnie już nie szukają.

Schował telefon. Ruszył dalej, dłuższą drogą do domu, żeby nie wracać
obok tego samego przystanku.

Wstyd potrafi zamknąć ten temat, zanim zdążysz cokolwiek zrobić.

Miejsce do poznawania ludzi to tylko część problemu. Druga część
zaczyna się przy zdaniu: „Nie mam z kim wyjść". Dla wielu facetów
wypowiedzenie go jest trudniejsze niż zagadanie do obcej osoby.

Z FORUM

„Ciezko o tym pisac, wstyd troche. ."

„Do tego nie mam z kim o tym pogadać, bo zwyczajnie mi"

Drugie zdanie urywa się tuż przed wyjaśnieniem.

Brak kolegów może budzić szczególny wstyd.

Brak dziewczyny łatwo wyjaśnić okolicznościami: nie trafiłem, nie
miałem czasu, byłem po rozstaniu. Brak kolegów może zabrzmieć jak
informacja o tobie jako o człowieku. Głowa dopowiada wtedy: skoro nikt
ze mną nie wychodzi, coś jest ze mną nie tak.

Być może dlatego w analizowanym archiwum były tysiące wątków o
technikach i tylko trzy o szukaniu kolegów, choć zdania o samotności
pojawiały się w środku wielu innych.

Przemilczany problem trudno komuś pokazać. Jeszcze trudniej
przyznać się do niego i zaproponować spotkanie.

Porównaj dwa zdania.

„Nie mam kolegów" brzmi jak diagnoza i może ugrzęznąć w gardle.

„Ostatnio mało się widujemy. Chciałbym to odkręcić" opisuje sytuację i
następny ruch.
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Drugie zdanie nie definiuje ciebie. Opisuje sytuację i pokazuje następny
ruch.

Podobnie było w książce o trzydziestu dniach. Łatwiej powiedzieć:
„Robię taki eksperyment przez miesiąc" niż: „Mam problem z
kobietami".

Czekanie, aż ktoś zaproponuje pierwszy. Druga osoba może mieć własne
opory albo zwyczajnie nie wiedzieć, że chcesz odnowić kontakt.

Jeśli chcesz ruszyć tę relację, możesz być pierwszy.

Zrób to jutro

Powiedz jednej osobie: „Ostatnio mało się widujemy. Chciałbym to
odkręcić".
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ROZDZIAŁ 04

Ile masz naprawdę ludzi
Marcin odblokował telefon. Była środa, dwadzieścia po szóstej
wieczorem. Wpisał w pole wyszukiwania imię Piotrek.

Wychodzimy w piątek na piwo.

Wpisał w puste pole pierwsze trzy litery. Zatrzymał palec w powietrzu i
nie dokończył słowa.

Nie pisze się takich rzeczy do kogoś ze zmiany.

Skasował litery jedna po drugiej. Spojrzał na ostatnią odebraną
wiadomość w wątku. Było w niej krótkie pytanie o nadgodziny.
Wymienili te słowa trzy tygodnie temu.

W pracy gadamy codziennie.

Wrócił do spisu kontaktów. Zatrzymał się na nazwisku Kamila.

Graliśmy w piłkę co wtorek.

Otworzył stary czat. Ostatnia rozmowa urywała się w marcu. Kamil pytał
wtedy o wolny weekend, a potem przeniósł się na nocki i kontakt po
prostu wygasł.

Mógłbym zapytać, co u niego słychać.

Wpatrywał się w zieloną kropkę przy nazwisku. Kamil był dostępny
piętnaście minut temu.

Zapyta, o co mi chodzi.

Przeszedł do aplikacji ze znajomymi. Przewinął listę powoli od samej
góry do dołu. Było tam ponad trzysta nazwisk.

Gdybym odezwał się do kogokolwiek, uznałby, że coś sprzedaję.

Zatrzymał się na nazwisku kolegi z technikum. Nie rozmawiali od
rozdania świadectw.
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Wygasił ekran. Położył telefon przed sobą.

Nie mam do kogo napisać.

Sięgnął po długopis. Przekręcił go w palcach dwa razy.

Musi być chociaż jeden.

Przysunął do siebie czystą kartkę w niebieską kratkę. Trzymał dłoń w
powietrzu przez pełną minutę.

Wypisz tych, do których możesz odezwać się bez tłumaczenia.

Spojrzał w stronę okna. Na zewnątrz było już zupełnie ciemno.

Wszyscy mają gdzie wracać.

Opuścił dłoń. Zrobił małą, ciemną kropkę. Nie dopisał po niej żadnej
litery.

Zero.

Podniósł kartkę oburącz. Zgiął ją dokładnie na pół. Wepchnął papier
głęboko do kieszeni.

Ten rozdział ma jedno zadanie. Zajmie około dziesięciu minut i pokaże
ci punkt wyjścia.

Zadanie

Weź kartkę. Wypisz wszystkich, do których mógłbyś napisać w środę
„wychodzimy w piątek" i nie byłoby to dziwne.

Nie wypisujesz znajomych z Facebooka. Nie wypisujesz ludzi z pracy, z
którymi rozmawiasz tylko w pracy. Nie wypisujesz kogoś, z kim nie
rozmawiałeś od dwóch lat.

Tylko ci, do których możesz napisać dziś, bez tłumaczenia się.

Nie oceniaj wyniku. Potrzebujesz prawdziwej liczby, nawet jeśli jest nią
zero.
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Teraz drugie zadanie. Wypisz osobno wszystkich, z którymi kiedyś
było dobrze, a kontakt się urwał bez kłótni i bez powodu.

Ta lista może być dłuższa od pierwszej. Nie zakładaj jednak żadnej
liczby.

Z FORUM

„100 faktycznych znajomych na facebooku, nawet nie mam z kim
wyskoczyć na imprezę czy piwo."

Co ci mówią te dwie listy

Jeśli druga lista nie jest pusta, nie musisz zaczynać wyłącznie od obcych
ludzi. Masz też kontakty, które wygasły bez konfliktu.

Odnowienie takiego kontaktu zaczyna się od jednej wiadomości. Nie ma
gwarancji odpowiedzi, ale próg wejścia jest niższy niż przy budowaniu
relacji od zera.

Cała druga część tej książki jest o tej drugiej liście.

Przejrzyj kontakty w telefonie od góry do dołu. Nie polegaj tylko na
pamięci, bo łatwo kogoś pominąć.

Przy każdym nazwisku zadaj jedno pytanie: czy gdyby ta osoba napisała
do mnie jutro, byłoby mi miło.

Jeśli tak, wpisujesz ją na drugą listę. Nieważne, ile minęło. Nieważne,
kto ostatni pisał.

Zrób to jutro

Zrób obie listy. Fizycznie, na kartce albo w notatkach. Będą potrzebne
przy każdym kolejnym rozdziale.
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II
Skąd wziąć ludzi
ROZDZIAŁY 5 DO 8

Cztery rozdziały o tym, gdzie poznawać ludzi i jak przenieść

kontakt poza aplikację, pracę czy jednorazowe wydarzenie.



PACZKA 23



PACZKA 24

ROZDZIAŁ 05

Ci, których już znasz
Marcin trzymał kciuk milimetr nad szkłem telefonu. Nazwisko Natalii
odnalazł dopiero po przewinięciu kilkudziesięciu starych kontaktów.
Ostatnia krótka rozmowa zakończyła się bez żadnego pożegnania.
Minęły dwa lata całkowitej ciszy.

Teraz to będzie wyglądało nienaturalnie.

Stuknął w dolną część ekranu. Zaczął pisać szybko, jakby chciał uciec
przed własnym wahaniem. Wpisał cztery długie zdania bez żadnego
namysłu. Przepraszał w nich za tak długą przerwę. Tłumaczył się
ciągłym zmęczeniem po pracy.

Zatrzymał dłoń i przeczytał cały ten wpis od pierwszego słowa.

Brzmi tak, jakbym musiał prosić o wybaczenie.

Czuł, jak napinają mu się barki. Jeśli to wyśle, Natalia poczuje ciężar.

Nie chcę jej tym obciążać.

Nacisnął znak kasowania i przytrzymał go mocno. Cały długi tekst
zniknął bez śladu.

Mogę to wyłączyć i iść spać.

Zamiast zablokować ekran, poprawił chwyt. Zaczął pisać powoli,
trafiając dokładnie w litery. Powstały dwa proste zdania, które niczego
nie wymuszały.

Cześć. Wpadłaś mi wczoraj do głowy. Co u ciebie słychać?

Wpatrywał się w te słowa przez kilkanaście sekund. Druga strona mogła
nie odpisać wcale.

Nie mam na to żadnego wpływu.

Docisnął palec do szkła. Wiadomość natychmiast powędrowała w górę.
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Marcin położył telefon obok siebie ekranem do dołu. Odwrócił się na
bok i nie dotykał go więcej.

Masz drugą listę z poprzedniego rozdziału. Są na niej ludzie, z którymi
kiedyś było dobrze.

To może być twoja najkrótsza droga do odbudowania kontaktu.

Nie każdy kontakt kończy się kłótnią. Czasem ktoś się przeprowadza,
zmienia pracę albo zostaje rodzicem. Przez kilka miesięcy nikt nie pisze.
Potem przerwa rośnie i pojawia się nowa bariera: teraz to już będzie
dziwne.

Nie wiesz, jak widzi tę przerwę druga strona. Możliwe, że ma podobny
opór. Możliwe też, że kontakt zamknęła. Wiadomość pozwala to
sprawdzić bez dopowiadania sobie odpowiedzi.

Zacznij od krótkiej wiadomości. Nie pisz usprawiedliwienia na pół
ekranu i nie udawaj, że przerwy nie było, jeśli chcesz ją nazwać.

Prosta wersja:

Hej, wpadłeś mi do głowy. Co u ciebie?

Wersja z konkretnym wspomnieniem:

Byłem dziś w tym barze, gdzie kiedyś chodziliśmy. Nadal ta sama
muzyka z 2015. Co słychać?

Wersja, która nakłada na drugą osobę zbyt duży ciężar:

Hej, wiem, że się dawno nie odzywaliśmy, przepraszam, że tak
długo, mam nadzieję, że się nie gniewasz, u mnie dużo się działo i
jakoś nie było czasu, ale często o tobie myślałem.

Trzecia wersja obciąża początek rozmowy długim usprawiedliwieniem.
Druga osoba może poczuć, że musi cię uspokoić, zanim w ogóle
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odpowie, co u niej.

Czego się spodziewać

Część osób odpisze ciepło. Ktoś odpowie zdawkowo albo wcale. Nie
traktuj pojedynczej odpowiedzi jak pomiaru własnej wartości.
Sprawdzasz, czy po obu stronach jest jeszcze chęć kontaktu.

Wysłanie jednej wiadomości do osoby, na której najbardziej ci zależy, i
wyciągnięcie z ciszy wniosku o wszystkich relacjach. Nie znasz powodu
braku odpowiedzi.

Wybierz kilka osób, do których naprawdę chcesz wrócić. Pisz
pojedynczo i bez presji. To nie jest kampania wysyłkowa.

Z FORUM

„Znam ją od dzieciństwa, tzn jak mieliśmy 4-5 lat to nasi rodzice się
znali i kontakt urwał się jak przeprowadziłem sie z rodzicami na
wieś."

To zwykły przykład kontaktu, który urwał się bez kłótni. Ktoś się
przeprowadził.

Wiele znajomości wygasa właśnie tak. Nie przez awanturę, lecz przez
przeprowadzkę, zmianę pracy albo nowy rozkład dnia.

Dlatego na twojej liście mogą być ludzie bez niewyjaśnionego konfliktu.
Nie zakładaj jednak, że wiesz, co dziś czują.

Wyobraź sobie jedną z możliwych reakcji po drugiej stronie.

Siedzisz w środę wieczorem. Nudny dzień, nic się nie dzieje. Przychodzi
wiadomość od kogoś, z kim grałeś w piłkę trzy lata temu.

Hej, wpadłeś mi do głowy. Co u ciebie?

Możesz poczuć zaskoczenie, a potem przyjemność, że ktoś o tobie
pamiętał.



PACZKA 27

Możesz też pomyśleć: „Czego on chce?". Obie reakcje są możliwe.
Dlatego wiadomość ma być lekka i nie może niczego wymuszać.

Gdy sam wysyłasz taką wiadomość, nie znasz reakcji z góry. Możesz
tylko napisać uczciwie i zostawić drugiej osobie przestrzeń.

Zrób to jutro

Napisz krótką wiadomość do jednej osoby z drugiej listy. Jeśli masz na
niej kogoś jeszcze, wróć do kolejnej osoby innego dnia.
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ROZDZIAŁ 06

Napisać pierwszy
Marcin trzymał telefon w prawej dłoni. Siedział nieruchomo i wpatrywał
się w listę starych kontaktów. Zatrzymał kciuk na nazwisku dziewczyny,
z którą pracował kiedyś na jednej zmianie przy rozładunku przesyłek.
Ostatnia krótka rozmowa urywała się dziewięć miesięcy temu.

Pewnie uzna, że piszę z braku zajęcia.

Dotknął jej imienia na wyświetlaczu. Otworzyło się puste okno
rozmowy.

Może zmieniła numer.

Wpisał pierwsze zdanie. Zapytał, czy nadal jeździ na nocne dyżury do
centrum logistycznego. Zaraz potem dopisał drugie pytanie o tamtą
awarię na magazynie.

To brzmi sztucznie.

Cofnął wszystko kilkoma szybkimi uderzeniami palca. Została tylko
pusta, biała przestrzeń.

Zapyta, dlaczego odzywam się akurat dzisiaj.

Odłożył telefon na kolana. Siedział bez ruchu i słuchał własnego,
miarowego oddechu.

Nikt nie lubi takich niespodziewanych wiadomości z przeszłości.

Przypomniał sobie wczorajszą przerwę śniadaniową na magazynie.
Kierownik opowiadał jednemu z kierowców o starym znajomym ze
szkoły. Zadzwonili do siebie po pięciu latach zupełnego milczenia i po
prostu umówili się na zwykłą kawę.

Bo to byli dawni kumple.

Podniósł telefon z powrotem. Spojrzał na cyfry zegara. Dochodziła
dwudziesta pierwsza.
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Za późno na pisanie.

Wiedział, że jeśli odłoży to do jutra, rano wstanie o piątej na pierwszą
zmianę, po południu wróci zmęczony i znowu odpuści.

Jutro znajdę sobie inną wymówkę.

Zaczął pisać powoli, litera po literze. Zapytał krótko, co u niej słychać i
czy dalej pracuje w tamtym miejscu.

Tylko tyle.

Skasował wykrzyknik i wstawił zwykłą kropkę.

Niech zostanie prosto.

Palec zawisł nad niebieską ikoną wysyłania. Poczuł drobne ukłucie w
klatce piersiowej, dokładnie takie samo jak przed trudnym manewrem
na ciasnej rampie załadunkowej.

Najwyżej nie odpisze.

Stuknął w ekran. Wiadomość natychmiast przesunęła się do góry.

Poszło.

Zablokował telefon jednym naciśnięciem bocznego przycisku.

W niektórych relacjach jedna osoba częściej zaczyna rozmowę, a druga
głównie odpowiada.

Może to wynikać z charakteru, lęku, nawyku albo zwykłego
rozkojarzenia. Dla relacji liczy się jednak powtarzany ruch: odezwać się
bez czekania na zaproszenie.

Gdy od czasu do czasu piszesz pierwszy, dajesz starszym kontaktom
szansę przetrwać zmianę szkoły, pracy czy miasta.

Gdy wyłącznie czekasz, część starszych znajomości może wygasnąć
mimo braku konfliktu.

Dlaczego nie piszesz pierwszy
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Bo pisanie jako pierwszy niesie drobne ryzyko. Ktoś może nie odpisać,
odpisać sucho albo nie chcieć wracać do kontaktu.

Ryzyko jest niewielkie, ale odczuwasz je od razu. Efekt, jeśli przyjdzie,
pojawi się później. Dlatego łatwo odkładać tę wiadomość.

Dlatego lepiej potraktować to jak świadomą decyzję, a nie czekać na
odruch.

Możesz przyjąć prosty rytm: raz w tygodniu odezwij się do kogoś,
z kim dawno nie rozmawiałeś.

Nie rób z tego hurtowej wysyłki. Jedna szczera wiadomość wystarczy.
Jeśli potrzebujesz, wpisz ją jako powtarzalne przypomnienie.

Po roku wykonasz wiele małych prób. Część skończy się na dwóch
zdaniach, część może wrócić do regularnego kontaktu. Sama wiadomość
nie zbuduje jednak relacji. Potrzebne są jeszcze rozmowa, spotkania i
wzajemność.

Nie zakładaj ani zachwytu, ani niechęci. Krótka wiadomość daje drugiej
osobie możliwość odpowiedzi bez długu i bez presji.

Z FORUM

„trafiłem na to forum dzięki koledze z liceum, gdzie po ostatniej
imprezie na której byliśmy, nieźle wymiatał, kręcił niunie ładnie,
jednak wcześniej taki nie był i pytałem gdzie tak się wyrobił"

Autor wpisu zobaczył, że koledze idzie lepiej niż wcześniej, i zapytał
go, jak to zrobił.

To dobry przykład zwykłej wymiany między kolegami. Zamiast
porównywać się w ciszy, jeden zapytał drugiego o doświadczenie.

W niedzielę widzisz przypomnienie. Wybierasz jedną osobę, z którą
naprawdę chcesz mieć kontakt, i piszesz dwa zdania. Jeśli rozmowa
ruszy, proponujesz telefon albo spotkanie. Jeśli odpowiedź jest chłodna
lub jej nie ma, nie naciskasz.
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Po miesiącu nie oceniasz liczby odpowiedzi. Sprawdzasz, czy przestałeś
biernie czekać i czy któraś relacja jest wzajemna.

Zrób to jutro

Ustaw sobie powtarzalne przypomnienie na jeden dzień w tygodniu.
Treść: napisz do kogoś.
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ROZDZIAŁ 07

Gdzie poznaje się facetów po
dwudziestym piątym roku życia
Trzymał telefon w prawej dłoni. Na lokalnej grupie sportowej wisiał
krótki wpis dodany dwie godziny wcześniej. Szukali chętnych do
amatorskiej gry w siatkówkę na dziewiętnastą. Brakowało im ludzi do
pełnego składu.

Nikt cię tam nie zapraszał osobiście.

Spojrzał na oświetlone drzwi wejściowe. Widział dwóch wysokich
chłopaków, którzy przybili piątkę i weszli do środka. Szli swobodnie,
jakby robili to razem od dawna.

Mają już swoją grupę i własne tematy.

Położył dłoń na zimnej kierownicy. Znał swój stały plan na każdy
wtorek. Po porannej zmianie wracał do kawalerki, jadł obiad i czekał na
kolejny świt. Z dwoma kolegami z pracy rozmawiał wyłącznie o
rozładunku i brakach w dostawach.

W pokoju przynajmniej nikt na ciebie nie patrzy.

Sięgnął do tyłu i chwycił materiałową torbę. Przygotował ją jeszcze przed
wyjściem na pierwszą zmianę, chociaż przez cały dzień powtarzał sobie,
że i tak zrezygnuje.

Wejdziesz tam i staniesz pod ścianą jak obcy.

Spojrzał w lusterko. Zobaczył zmęczoną twarz i cienie pod oczami. Miał
dwadzieścia siedem lat i poczucie, że wszyscy wokół mają swoje miejsca,
a on po prostu krąży między pracą a pustym mieszkaniem.

Samo się nie zmieni.

Zacisnął palce na metalowym kluczyku. Wystarczył jeden obrót dłoni,
żeby wrócić do siebie, do bezpiecznej ciszy, bez ryzyka, że zrobi z siebie



PACZKA 33

idiotę przed grupą obcych facetów.

I jutro znowu to samo.

Wbił wzrok w plastikowy zegarek. Do dziewiętnastej zostało dziesięć
minut. Kolejni ludzie wchodzili do środka i nikt nie stał w miejscu.

Każdy z nich kiedyś musiał przyjść tu sam.

Wypuścił powietrze przez zaciśnięte zęby. Nie czuł nagłej odwagi. Czuł
tylko złość na myśl o kolejnym wieczorze spędzonym na wpatrywaniu
się w pustą przestrzeń.

Lepiej sprawdzić niż znowu żałować.

Pociągnął za chłodną klamkę. Postawił stopy na mokrym asfalcie i
wysiadł na zewnątrz. Ruszył przed siebie, stawiając równe kroki w
stronę oświetlonego wejścia.

Druga lista się skończy. Wtedy pojawia się problem, który w wieku
osiemnastu lat często zasłania szkoła, uczelnia albo podwórko.

W szkole, na studiach czy na podwórku regularnie widujesz tych samych
ludzi. Wiele znajomości zaczyna się wtedy bez osobnego planu.

Później tych naturalnych okazji bywa mniej. Praca i mieszkanie nie
zawsze dają ci grupę, z którą chcesz spędzać czas po godzinach.

To może być problem otoczenia, a nie dowód, że zdziczałeś. Być może z
twojego tygodnia zniknęły miejsca, w których regularnie spotykałeś tych
samych ludzi.

Nowej znajomości pomagają trzy warunki.

Powtarzalność. Ci sami ludzie, regularnie. Jednorazowe wydarzenie
może rozpocząć znajomość, ale rzadko wystarcza do jej utrzymania.

Wspólne robienie czegoś. Czynność zdejmuje z rozmowy presję. Dla
wielu facetów łatwiej zacząć kontakt podczas gry, treningu albo
wspólnej pracy niż przy pustym stoliku.
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Niski próg wejścia. Coś, na co możesz przyjść jako nowy i nikt nie
zapyta, kto cię przyprowadził.

Miejsca, które spełniają wszystkie trzy:

•   Sporty drużynowe amatorskie. Piłka, siatkówka, koszykówka na
orlikach, ligi po pracy.

•   Sekcje: wspinaczka, sztuki walki, bieganie w grupie. Szukaj miejsca,
w którym początkujący są traktowani z szacunkiem, a zajęcia
odbywają się regularnie.

•   Warsztaty i kursy trwające kilka tygodni. Nie jednorazowe.

•   Wolontariat, harcerstwo, straż, koła zainteresowań.

•   Praca, ale poza pracą. Wspólne wyjście pozwala sprawdzić, czy
kontakt istnieje także poza biurem.

Miejsca, w których częściej brakuje któregoś z tych warunków:

•   Jednorazowe kluby i imprezy. Trudno o ponowne spotkanie tych
samych osób.

•   Kontakt internetowy, jeśli chcesz relacji na żywo, ale nigdy nie
proponujesz rozmowy ani spotkania.

•   Aplikacje do poznawania znajomych, gdy rozmowy nie prowadzą do
wspólnej czynności. Mogą pomóc w pierwszym kontakcie, lecz same
nie zbudują bliskości.

Pójście raz i wyciągnięcie ostatecznych wniosków. Pierwsze wyjście
może być niezręczne. Ludzie jeszcze cię nie znają, a ty nie znasz zasad
grupy.

Nie wyznaczaj sobie magicznej liczby spotkań. Daj miejscu kilka prób,
chyba że czujesz się tam lekceważony albo niebezpiecznie.

Z FORUM

„przeprowadziłem się do nowego miasta i przestałem działać w
realu"
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„Jakoś dwa miesiące temu przeprowadziłem się do miasta 17-18 tys."

Oba zdania pokazują, jak mocno przeprowadzka może zmienić
codzienny kontakt z ludźmi.

Charakter nie zmienia się wraz z kodem pocztowym, ale znika dostęp do
znanych miejsc i ludzi. Dlatego po przeprowadzce samotność nie musi
oznaczać, że coś nagle zepsuło się w tobie.

Cztery możliwe drogi.

Pierwszy zapisuje się na siłownię. Ćwiczy w słuchawkach i z nikim nie
rozmawia. Poprawia formę, ale nie tworzy okazji do kontaktu.

Drugi idzie na imprezę firmową i koncert. Poznaje kilka osób, lecz nie
wymienia się kontaktem i więcej ich nie widzi.

Trzeci zapisuje się do amatorskiej ligi. Co wtorek widzi podobny skład.
Z czasem zna ludzi z imienia i czasem zostaje z nimi po meczu.

Czwarty zapisuje się na sztuki walki. Jeśli trafia do dobrej sekcji,
regularny trening i wspólny wysiłek dają okazję do spokojnego
poznawania grupy.

Różnica nie musi wynikać z towarzyskości. Liczy się też to, czy miejsce
ułatwia wspólną czynność i ponowne spotkanie tych samych ludzi.

Zrób to jutro

Znajdź w swoim mieście jedno miejsce spełniające trzy warunki i
sprawdź, kiedy mają najbliższe zajęcia.
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ROZDZIAŁ 08

Od znajomego do kogoś, z kim się
wychodzi
Marcin trzymał torbę w prawej dłoni. Pasek wrzynał mu się w palce, ale
nie opuścił ręki. Stał w przejściu i patrzył przed siebie.

Mogę po prostu pójść na przystanek.

Kasia stała kilka kroków dalej. Przed chwilą skończyli ostatni set i zeszli
z boiska. Śmiała się z jego nieudanego serwisu, a potem podziękowała za
wspólną grę.

Na korcie zawsze jest o czym mówić.

Rozmawiali w każdy wtorek od miesiąca. Znał jej imię, wiedział, że
pracuje w księgowości i że nie lubi wczesnych poranków. Wszystko
działo się jednak wyłącznie w czasie zajęć.

Poza treningiem nie istniejemy.

W zeszłym tygodniu po prostu wyszedł. Wrócił do kawalerki i przez
godzinę myślał o tym, że znowu nic nie zrobił. Potem musiał czekać
siedem dni na kolejną szansę.

Dzisiaj będzie to samo.

Zrobił pół kroku do przodu. Poczuł suchość w gardle, dokładnie taką
samą jak o szóstej rano na magazynie, gdy musiał zgłosić błąd
kierownikowi.

Może kiedyś gdzieś wyskoczymy.

Odrzucił tę myśl w tej samej sekundzie. To nie była żadna propozycja,
tylko zrzucenie decyzji na drugą stronę.

Musi być dzień i miejsce.
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Kasia sięgnęła po wiszącą kurtkę. Za chwilę minie wyjście i pójdzie w
swoją stronę.

Teraz albo za tydzień.

Podszedł do niej. Odwróciła głowę, jak tylko usłyszała jego kroki.

•   Idziesz na herbatę do tego lokalu naprzeciwko? zapytał. Właśnie tam
idę.

Wypowiedział to równym głosem, bez pośpiechu, bez
usprawiedliwienia.

Poszło.

Kasia wyciągnęła telefon, spojrzała na niego przez dwie sekundy i
schowała go z powrotem.

•   Dzisiaj nie dam rady, muszę nakarmić psa powiedziała i uśmiechnęła
się lekko. Ale w czwartek po treningu bardzo chętnie.

•   W czwartek powtórzył.

Skinęła głową i ruszyła w stronę wyjścia. Marcin wypuścił powietrze
powoli, przez nos.

Czwartek.

Wyszedł na zewnątrz sam. Po raz pierwszy od miesiąca nie musiał
układać w głowie żadnego zdania na zapas.

Chodzisz na te zajęcia od miesiąca. Znasz twarze, wymieniasz zdania,
nikt nie jest nieprzyjemny.

Nadal nie masz jednak kontaktu poza zajęciami. Między „znam z
widzenia" a „mogę napisać w środę" jest krok, który ktoś musi wykonać.

Znajomość z kontekstu nie wychodzi poza kontekst sama z siebie.
Możesz przez trzy lata grać z kimś w piłkę i nigdy nie zobaczyć go poza
boiskiem.
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Przejście zaczyna się od zaproszenia poza dotychczasowy kontekst.
Może być niezręczne, bo niesie to samo ryzyko co napisanie jako
pierwszy.

Najłatwiej odpowiedzieć na małe, konkretne zaproszenie związane z
czymś, co już się dzieje.

Konkret:

Idziesz może na piwo po treningu? Ja lecę do tej knajpy na rogu.

Konkret:

Słuchaj, w sobotę jadę obejrzeć mecz do tego baru na Zielonej.
Wpadasz?

Za mało konkretu:

Może kiedyś się spotkamy?

Trzecia wersja nie daje dnia, miejsca ani pomysłu. Druga osoba
musiałaby dopiero zbudować z niej zaproszenie.

Jedna odmowa nie musi oznaczać braku chęci. Jeśli sytuacja wróci
naturalnie, możesz zaprosić jeszcze raz. Gdy ktoś kilka razy odmawia i
nie proponuje niczego od siebie, uszanuj to i przestań naciskać.

Nie licz zaproszeń jak punktów. Patrz na wzajemność. Zainteresowana
osoba często sama podsunie inny termin albo później wróci do tematu.

Czekanie na moment, w którym poczujesz, że już jesteś wystarczająco w
grupie, żeby zaprosić. Ten moment może nie przyjść sam, bo właśnie
zaproszenie często przenosi znajomość poza grupę.

Ta sama propozycja może dostać różne odpowiedzi.

Zaproszenie:
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Idziesz na piwo po treningu? Ja lecę do tej knajpy na rogu.

Odpowiedź A: „Jasne, dawaj."

Idziecie. To był cały ten trudny moment.

Odpowiedź B: „Dziś nie mogę, muszę lecieć."

To informacja o dzisiejszym dniu, nie ocena ciebie. Jeśli pojawi się
naturalna okazja, możesz zaprosić ponownie. Nie rób jednak z
cotygodniowego pytania testu wytrzymałości.

Odpowiedź C: „Dziś nie mogę, ale w przyszłym tygodniu chętnie."

To wyraźny sygnał wzajemności. Druga osoba sama wraca do pomysłu i
proponuje kolejny krok.

Patrz na wzajemność, nie na magiczną liczbę. Jedno odmówione
zaproszenie to tylko jeden termin. Powtarzająca się odmowa bez
żadnego ruchu z drugiej strony jest sygnałem, żeby zostawić temat.

Zrób to jutro

Zaproś jedną osobę z jakiegokolwiek swojego kontekstu na coś
konkretnego. Piwo po zajęciach, kawa po pracy, mecz w sobotę.
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III
Jak to się nie rozpada po
miesiącu
ROZDZIAŁY 9 DO 12

Gdy pojawia się jedna albo dwie osoby, z którymi chcesz

utrzymać kontakt, trzeba zadbać o następne spotkanie.
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ROZDZIAŁ 09

Rytm zamiast zrywów
Trzymał kciuk nad zieloną ikoną wiadomości. Ekran telefonu świecił
ostatnim zdaniem sprzed trzech tygodni. Napisała wtedy, że było bardzo
miło i że dziękuje za spacer.

Byliśmy na spacerze i było zupełnie normalnie.

Od tamtej niedzieli nie wymienili ani jednego słowa. Przez pierwsze dni
czekał, żeby nie wyjść na kogoś narzucającego się. W kolejnym tygodniu
dostał drugą zmianę na magazynie. Teraz mijał dwudziesty pierwszy
dzień ciszy.

Głupio tak zniknąć na trzy tygodnie i nagle pytać, co słychać.

Dotknął pustego pola tekstowego. Wpisał cztery słowa o piwie w piątek.
Zanim nacisnął strzałkę wysyłania, cofnął dłoń.

W piątek może mieć swoje plany.

Skasował litery pojedynczymi uderzeniami kciuka. Sobota odpadała, bo
po tygodniu na rampie musiał odespać. Niedziela zostawała wolna, ale
propozycja na niedzielę za cztery dni brzmiała zbyt uroczyście.

Pomyśli, że planuję to od tygodnia.

Zaczął pisać od nowa, o jej psie. Każde słowo wydawało się wymuszone.
Usunął tekst aż do pustego miejsca.

Wszystko brzmi sztucznie po tak długiej przerwie.

Wpisał krótkie przywitanie. Samo cześć i znak zapytania. Skasował oba
znaki.

To brzmi jeszcze gorzej.

Przetarł twarz dłonią. Żeby wysłać jedną zwykłą wiadomość, musiał
wymyślić powód, wybrać miejsce, ustalić dzień. Za dużo decyzji na jeden
wieczór.
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Lepiej napisać w weekend, kiedy będę miał wolną głowę.

Wpisał jeszcze samo jej imię. Wyglądał obco na jasnym tle. Zmazał litery
po raz ostatni.

To nie ma sensu.

Zablokował telefon i wsunął go głęboko do kieszeni. Nie wyjął go już do
rana.

Wyszliście raz i było świetnie. Potem minęły trzy tygodnie i nikt nie
napisał.

To nie musi oznaczać braku sympatii. Być może zabrakło następnego
terminu.

Dorosłej znajomości nie utrzyma sama sympatia. Potrzebuje kontaktu,
nawet jeśli nie jest częsty.

Regularne spotkania dają więcej okazji do budowania wspólnej historii.
Rzadki kontakt też może przetrwać, ale wymaga większej intencji z obu
stron.

Powód jest prozaiczny. Kontakt raz na kwartał wymaga za każdym
razem nadrabiania i decyzji. Przy regularnym kontakcie nie trzeba
organizować wszystkiego od zera.

Ustal stały punkt. Nie „umówmy się kiedyś", tylko coś, co się
powtarza. Piwo w pierwszy czwartek miesiąca. Piłka we wtorki.
Śniadanie w sobotę raz na dwa tygodnie.

Stały punkt ogranicza liczbę decyzji. Nie trzeba za każdym razem
zaczynać od pytania, czy i kiedy się widzicie.

Niech będzie łatwy. Im mniejszy próg, tym łatwiej wrócić do
spotkania. Piwo w knajpie przy domu zwykle wymaga mniej ustaleń niż
wyjazd planowany przez miesiąc.

Gdy odwołujesz, zaproponuj nowy termin. Jedna odmowa nie
musi osłabić relacji. Powtarzające się odmowy bez żadnej propozycji z
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twojej strony już mogą.

Pisz w międzyczasie. Nie musisz za każdym razem zaczynać ważnej
rozmowy. Zdjęcie, link albo jedno zdanie może podtrzymać kontakt
między spotkaniami.

Czekanie wyłącznie na przypadkową okazję. Po szkole i studiach takich
okazji często jest mniej, więc ktoś musi zaproponować termin.

Z FORUM

„ok - treningi piłki nożnej 3 razy w tyg i siłownia 3 razy w tyg mam
jedynie 1 dzien wolny"

Ten człowiek miał napięty tydzień. Trening piłki był zajęciem
grupowym, ale sam fakt przebywania z ludźmi nie mówi jeszcze, czy
powstał tam bliski kontakt.

Można mieć wypełniony kalendarz i nadal nie mieć nikogo, do kogo
zadzwonisz po treningu. Wspólne zajęcia tworzą okazję, ale nie
wykonują za ciebie następnego kroku.

Sprawdź swój tydzień pod tym kątem. Ile z twoich stałych zajęć wymaga
obecności drugiego człowieka?

Dwa scenariusze tej samej znajomości, rozpisane na dwanaście
miesięcy.

Bez rytmu. Wyszliście w marcu, było świetnie. Obaj myślicie, że trzeba
powtórzyć. Nikt nie pisze. W maju spotykacie się przypadkiem i
mówicie, że trzeba się umówić. W lipcu on pisze, ale ty jesteś na urlopie.
We wrześniu ty piszesz, on nie może. W grudniu życzenia świąteczne. W
marcu następnego roku kontakt jest wyraźnie słabszy, choć żadna ze
stron tego nie planowała.

Nikt nie wykonał następnego ruchu, więc dobra intencja nie zamieniła
się w kolejne spotkanie.
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Z rytmem. Wyszliście w marcu, było świetnie. Na koniec mówisz:
„słuchaj, zróbmy z tego regułę, pierwszy czwartek miesiąca". On się
zgadza.

Kwiecień, maj, czerwiec. W lipcu obaj odpuszczacie z powodu urlopów.
Wracacie we wrześniu bez żadnego nadrabiania, bo ten punkt po prostu
jest.

Po roku macie wspólne spotkania, do których można wracać nawet po
wakacyjnej przerwie.

Zaczęło się od jednego zdania, ale utrzymało dzięki temu, że obaj wracali
do ustalenia.

Zrób to jutro

Zaproponuj jednej osobie stały punkt. Konkretny dzień tygodnia albo
miesiąca. „Może zróbmy z tego regułę, pierwszy czwartek miesiąca?"
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ROZDZIAŁ 10

Co robić razem
Marcin trzymał kciuk milimetr nad szklanym ekranem. W oknie
wiadomości wisiało jedno proste zdanie, które układał w myślach przez
ostatnie dziesięć minut. Pytał w nim o wolny piątkowy wieczór i o
wspólne wyjście na piwo do pubu w centrum.

Znowu usiądziemy naprzeciwko siebie przy małym stoliku.

Znał ten układ z poprzednich prób. Najpierw jest łatwo, bo przez
pierwsze pół godziny wymienia się podstawowe informacje. Potem
zwykłe tematy nagle się wyczerpują. Zostaje wymuszony uśmiech i
ciężka, gęstniejąca cisza.

W pustym lokalu każdy widzi, że rozmowa siadła.

Nacisnął klawisz kasowania, aż białe pole znowu stało się puste.

Potrzebuję czegoś, przy czym nie trzeba bez przerwy mówić.

Przetarł twarz dłonią i pomyślał o ich wczorajszej rozmowie przy bramie
magazynu. Zapytała go wtedy o drogę na stare wały
przeciwpowodziowe. Mówiła, że lubi długie marsze na obrzeżach
miasta, ale nie zna tamtych ścieżek.

Tam nie ma żadnego stolika i nikt nie patrzy na zegarek.

Spojrzał na swoje buty sportowe. Zakurzone, mocno rozchodzone,
dobrze trzymające kostkę na nierównym gruncie.

Gdy idziesz obok kogoś, patrzysz na drogę, a nie prosto w twarz.

Zaczął pisać od nowa, szybko i bez zbędnych ozdobników.
Zaproponował zbiórkę w sobotę o piętnastej przy pętli tramwajowej i
wspólne przejście całego wału aż do lasu.

W ruchu każda przerwa na milczenie jest czymś normalnym.
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Dopisał krótką informację o kilku stromych podejściach na trasie.
Przeczytał całą wiadomość dwa razy.

Jak skończą się tematy, po prostu będziemy szli dalej.

Dotknął zielonej strzałki wysyłania. Pole tekstowe opustoszało, a pod
spodem pojawiła się informacja o dostarczeniu wiadomości.

Siedzicie naprzeciwko siebie przy piwie. Po godzinie tematy się kończą i
robi się sztywno.

Rozmowa twarzą w twarz może być wymagająca, gdy znacie się od
miesiąca. Cisza brzmi wtedy głośniej, bo nic poza rozmową się nie
dzieje.

Wspólna czynność może zdjąć tę presję. Rozmowa toczy się w
przerwach, a ciszy nie trzeba natychmiast ratować.

Nie jest to prawo męskiej natury. To po prostu format, który wielu
ludziom ułatwia pierwszy etap znajomości.

Szukaj zajęcia, przy którym cisza jest naturalna.

•   Sport, w którym coś się dzieje. Nie siłownia obok siebie w
słuchawkach, tylko piłka, squash, wspinaczka, cokolwiek z akcją.

•   Wyjście gdzieś na piechotę. Miasto, las, spacer bez celu.

•   Naprawianie, budowanie, przenoszenie. Wspólna robota daje
konkretne zadanie i pokazuje, jak wam się współpracuje.

•   Oglądanie czegoś razem, przy czym się komentuje. Mecz, walka, film.

•   Robienie czegoś dla kogoś trzeciego. Pomoc, projekt, wspólna
robota.

Formaty, które na początku mogą być trudniejsze:

•   Sam stolik i sama rozmowa na dwie godziny.

•   Klub, gdzie nie da się rozmawiać.

•   Czynność, przy której ekspert zawstydza początkującego zamiast mu
pomóc.
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Umawianie się wyłącznie „na pogadanie", choć obaj źle znosicie długą
rozmowę przy stoliku. Na początku łatwiej dodać prostą czynność niż
sprawdzać, kto dłużej wytrzyma ciszę.

Ci sami dwaj ludzie, ten sam wieczór, dwa różne pomysły na spotkanie.

Format pierwszy: stolik. Siadacie naprzeciwko siebie w knajpie o
dziewiętnastej. Pierwsze czterdzieści minut idzie dobrze, bo macie do
nadrobienia. Potem tematy się kończą. Zostają dwa piwa i dwie godziny.
Zaczynacie mówić o pracy, potem o polityce, potem obaj patrzycie w
telefony. Wychodzicie o dwudziestej pierwszej z poczuciem, że było w
porządku.

Format drugi: coś do zrobienia. Umawiacie się na squasha, na
pomoc przy przeprowadzce, na obejrzenie meczu w barze, na przejście
przez miasto pieszo.

Rozmowa toczy się w przerwach. Cisza jest naturalna, bo w tym czasie
coś się dzieje. Możecie rozmawiać mniej, a mimo to zobaczyć, jak się
przy sobie czujecie.

Przy wspólnej czynności nie musicie utrzymywać rozmowy bez przerwy.
To nie znaczy, że stolik jest zły. Wybierzcie format, w którym obaj
możecie być sobą.

Zrób to jutro

Wypisz trzy rzeczy, które możesz zrobić z kimś w swoim mieście i które
nie polegają wyłącznie na rozmowie przy stoliku.
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ROZDZIAŁ 11

Kiedy jeden z was ma gorszy okres
Marcin trzyma telefon w prawej dłoni. Czeka na odpowiedź od piątku.
Tomek odwołał dwa kolejne spotkania po pracy, a na ostatnią krótką
wiadomość odpisał dopiero po dwóch dobach. Przysłał tylko trzy słowa,
bez żadnego wyjaśnienia.

Coś wtedy palnąłem.

Marcin czyta tę krótką odmowę po raz dziesiąty. Przez cały weekend
odtwarzał w pamięci ich ostatnią rozmowę w pracy.

Pewnie uznał, że mam go gdzieś.

Zaczyna układać długą wiadomość z pretensją. Pyta wprost, dlaczego
tamten nagle przestał się odzywać i czy zrobił coś złego.

To brzmi jak atak.

Przyciska klawisz kasowania, aż wszystkie litery znikają z widoku. Ma
ochotę po prostu skasować ten kontakt i nigdy więcej się nie odezwać.

Lepiej zniknąć pierwszy.

Zna ten schemat z przeszłości. Ktoś milknie, on nie pyta z dumy, a po
miesiącu udają, że się nie znają.

Tak się traci ludzi.

Przypomina sobie, że Tomek w zeszłym tygodniu wspominał o ciężkiej
sytuacji w domu. Wtedy nie dopytał, bo spieszył się na swoją zmianę.

Może to wcale nie jest o mnie.

Jutro o szóstej rano zaczyna pierwszą zmianę na magazynie, ale jeśli
teraz tego nie załatwi, będzie o tym myślał przez całą noc.

Trzeba zapytać normalnie.
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Wpisuje jedno proste pytanie o to, jak leci i czy wszystko w porządku.
Dopisuje, że gdyby coś się działo, jest pod telefonem. Żadnych pretensji,
żadnego oceniania.

Tyle wystarczy.

Naciska wysyłanie i odkłada telefon.

Kolega przestał odpisywać. Odwołał dwa spotkania. Na wiadomości
odpowiada po dwóch dniach, krótko.

Twoja pierwsza myśl: coś zrobiłem.

Nie wiesz jeszcze, czy chodzi o ciebie.

Niektórzy ludzie w gorszym okresie znikają. Inni odsuwają się, bo coś
ich zabolało albo nie chcą kontynuować relacji. Nie zgaduj za nich.

Możesz sprawdzić sytuację jednym spokojnym pytaniem, bez stawiania
diagnozy.

Wiele znajomości wygasa bez kłótni. Jedna strona milknie, druga nie
pyta i kontakt się urywa. Czasem jedno pytanie wyjaśnia więcej niż
miesiąc domysłów.

Nie interpretuj, napisz. Nie „widocznie mu nie zależy", tylko
wiadomość.

Nie zaczynaj od oskarżenia. Zdanie „przestało ci zależeć" przypisuje
mu intencję. Możesz nazwać zmianę i zapytać, co się dzieje.

Napisz krótko i zostaw otwarte drzwi:

Hej, dawno cię nie było. Wszystko w porządku? Gdyby coś, jestem.

To krótka wiadomość bez żądania natychmiastowego wyjaśnienia.

Nie znikaj w rewanżu. Jeśli zależy ci na wyjaśnieniu, zapytaj raz
wprost. Cisza z obu stron nie powie ci, co się stało.
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Możesz odezwać się jeszcze raz. Jeśli pierwsza wiadomość została
bez odpowiedzi, po pewnym czasie wyślij krótki sygnał. Nie naciskaj i
nie żądaj tłumaczenia.

Kiedy odpuścić. Jeśli nadal jest cisza, uszanuj ją. Nie potrzebujesz
sztywnej liczby wiadomości, żeby przestać dobijać się do zamkniętych
drzwi.

Dwie wiadomości o różnym ciężarze.

Wersja obciążająca:

Słuchaj, czuję, że się jakoś oddaliliśmy. Mam wrażenie, że przestało
ci zależeć. Chciałbym o tym pogadać.

Ta wiadomość jest szczera, ale zaczyna od wniosku o cudzych uczuciach.
Jeśli druga osoba nie ma siły albo nie zgadza się z twoją oceną, może
poczuć presję. Lepiej zacząć od faktu i pytania.

Wersja lżejsza:

Hej, dawno cię nie było. Wszystko w porządku? Gdyby coś, jestem.

Fakt, pytanie i otwarte drzwi. Druga osoba może odpowiedzieć wtedy,
kiedy będzie gotowa.

Jeśli chcesz, po pewnym czasie odezwij się jeszcze raz. Krótko i bez
pretensji.

Widziałem dziś coś, co by ci się spodobało. Jak leci?

Druga wiadomość może pokazać, że pierwsza nie była pustą
uprzejmością. Nadal nie daje ci prawa do odpowiedzi. Po niej zostaw
przestrzeń.

Zrób to jutro
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Pomyśl o kimś, kto zniknął w ostatnim roku i uznałeś, że stracił
zainteresowanie. Napisz do niego jedno zdanie.
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ROZDZIAŁ 12

Ludzie, którzy ciągną w dół
Marcin zacisnął palce na chłodnym szkle kufla. Robert klepnął go w kark
z całej siły, aż piana chlapnęła na zewnątrz. Zaśmiał się głośno,
zwracając na nich uwagę wszystkich dookoła.

Zrobił to specjalnie.

Marcin odprowadził wzrokiem dziewczynę, która odeszła bez
pożegnania. Zamienił z nią przed chwilą dwa zwykłe zdania. Zapytał
tylko, czy wolno zająć puste miejsce obok.

To była normalna rozmowa.

Robert wstał gwałtownie i zaczął klaskać tuż nad jego uchem.
Wykrzykiwał gratulacje na całe pomieszczenie. Obcy ludzie odwrócili
głowy w ich stronę, jedni z politowaniem, inni ze złośliwym
rozbawieniem.

Chciał zrobić ze mnie widowisko.

Robert nachylił się do obcego mężczyzny i rzucił głośnym dowcipem.
Wskazał Marcina palcem, rechocząc do samego siebie.

Odebrał mi tę jedną dobrą rzecz.

Marcin wbił wzrok w tekturową podkładkę. Czuł gorąco pod skórą i
pulsowanie w skroniach.

Za każdym razem robi dokładnie to samo.

Robert zamówił następną kolejkę i znowu szarpnął go za ramię.
Tłumaczył barmance ze szczegółami, jak Marcin zbierał się na odwagę
przez pół godziny.

On się tym karmi.

Marcin spojrzał na swój zegarek. Za osiem godzin zaczynał pierwszą
zmianę na magazynie.
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Szkoda każdej minuty.

Sięgnął do kieszeni płynnym, spokojnym ruchem. Wyciągnął banknot
dwudziestozłotowy i położył go równo przed sobą.

Wystarczy.

Odsunął się od wysokiego stołka. Robert wciąż gadał w przestrzeń,
wymachując rękami do obcych ludzi, i nawet nie zauważył, że został
zupełnie sam.

Nie muszę się tłumaczyć.

Marcin chwycił czarną kurtkę.

To nie jest żaden przyjaciel.

Pchnął ciężkie drzwi wyjściowe. Zimne powietrze uderzyło go prosto w
twarz, ucinając śmiechy i pijacki hałas za plecami.

Nie każda paczka jest dobra i nie każdy kolega jest sojusznikiem.

Z FORUM

„Niestety wśród znajomych był pewien kolega - nazwijmy go:
książkowy wzór jakim skrzydłowym nie być - który nad wyraz
gratulował mi mojej odwagi i robił to z premedytacją."

Autor wpisu opisał kolegę, który publicznie gratulował mu odwagi w
sposób odebrany jako celowe ośmieszenie.

Gdy zaczynasz zachowywać się inaczej, grupa może na to zareagować.
Nie każda reakcja będzie wspierająca.

Nie zgaduj, dlaczego ktoś kpi. Liczy się powtarzalne zachowanie i to, czy
po nazwaniu granicy nadal cię poniża.

Trzy sygnały, których nie ignoruj

Twoje próby są materiałem na żarty. Nie raz przy piwie, tylko za
każdym razem i przy innych.
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Każda dobra wiadomość zostaje obniżona. Powiedziałeś, że
umówiłeś się z kimś, a w odpowiedzi słyszysz, że pewnie i tak nic z tego
nie będzie. Za każdym razem.

Po spotkaniach regularnie czujesz się pomniejszony. Sama
ilość energii nie wystarczy do oceny. Możesz być zmęczony po dobrym
treningu i pobudzony po złej rozmowie. Sprawdź, czy czujesz szacunek,
bezpieczeństwo i prawo do własnego zdania.

Czego to nie znaczy

Nie znaczy, że masz odciąć każdego, kto z ciebie zażartuje. Lekka
docinka może być formą bliskości, jeśli obaj się śmiejecie i obaj możecie
powiedzieć „stop". Upokorzenie przy innych nie staje się przyjaźnią
tylko dlatego, że ktoś nazywa je żartem.

Nie musisz też robić wielkiego odcięcia z ogłoszeniem. Najpierw możesz
spokojnie nazwać granicę.

Jeśli nazwiesz granicę, a zachowanie nadal się powtarza, możesz
ograniczyć kontakt.

Widujesz go rzadziej. Nie powierzasz mu ważnych spraw, jeśli używa ich
przeciwko tobie. Więcej czasu dajesz ludziom, przy których możesz być
szczery i nadal czujesz szacunek.

Nie musisz przewidywać, jak szybko sytuacja się zmieni. Masz prawo
dobierać bliskość do tego, jak ktoś cię traktuje.

Sprawdź też własne zachowanie. Kiedy koledze coś wychodzi, potrafisz
to uznać czy odruchowo szukasz, co w tym nie tak? Odpowiedź może być
niewygodna, ale jest potrzebna.

Zrób to jutro

Po następnym spotkaniu zadaj sobie trzy pytania: czy mogłem być sobą,
czy moje granice były szanowane i czy ja szanowałem granice drugiej
osoby.
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IV
Wyjścia
ROZDZIAŁY 13 DO 16

Dopiero teraz, w czwartej z pięciu części, przechodzimy do

wspólnych wyjść. Celowo tak późno. Jeśli traktujesz paczkę

wyłącznie jako narzędzie do poznawania kobiet, od początku

budujesz ją na użyteczności zamiast na wzajemności.
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ROZDZIAŁ 13

Wyjść we dwóch
Marcin zacisnął palce na drewnianym blacie. Umówili się z Pawłem
zaraz po piątkowej zmianie. Mieli wejść do lokalu w centrum i wreszcie
zacząć rozmowę z kimś obcym.

Stoimy tu od pół godziny.

Paweł stał pół kroku za nim, rozglądając się po ludziach, jakby szukał
celu dla Marcina.

•   No i co tam? zapytał głośno Paweł. Wybrałeś już kogoś?

Mówi za głośno.

Marcin spojrzał na stojącą niedaleko dziewczynę o jasnych włosach,
czekającą samą na zamówienie.

Wystarczy podejść i powiedzieć cześć.

Napiął mięśnie nóg. W tej samej chwili Paweł szturchnął go łokciem w
żebra.

•   O, ta jest dobra! rzucił Paweł z szerokim uśmiechem. Dawaj, stary,
patrzę na ciebie.

Wszyscy dookoła to słyszą.

Marcin natychmiast zamarł w bezruchu. Dwie osoby obok spojrzały w
ich stronę.

Nie ustaliłem z nim niczego przed wejściem.

Cofnął nogę na dawne miejsce. Kiedy przychodził w takie miejsca sam,
odrzucenie należało tylko do niego. Nikt nie stał obok, nikt nie oceniał
jego postawy.

Teraz on pójdzie ze mną na pierwszą zmianę.

Paweł znowu nachylił się do jego ucha.
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•   No idź, na co czekasz? ponaglił go szeptem. Ja tu stoję i pilnuję
terenu.

Nie pilnujesz, tylko na mnie patrzysz.

W głowie Marcina pojawił się poniedziałkowy poranek. Szatnia przed
szóstą rano i Paweł opowiadający brygadziście o każdym nieudanym
podejściu.

Nie dam mu tego zobaczyć.

Marcin wyciągnął rękę po szklankę. Wypił resztkę gorzkiego napoju do
samego dna, żeby zyskać na czasie.

Zostaniemy tu we dwóch do końca.

Postawił puste naczynie przed sobą. Spojrzał Pawłowi prosto w oczy.

•   Słuchaj powiedział spokojnym głosem. Wiesz może, kto bierze
uszkodzony wózek w poniedziałek rano?

Pierwsze wspólne wyjście, podczas którego obaj chcecie poznawać
nowych ludzi.

Wyjście we dwóch może pomóc, ale może też dołożyć nowy rodzaj
napięcia.

Z jednej strony masz obok kogoś, z kim możesz później porównać
własną ocenę wieczoru.

Z drugiej strony możesz poczuć wstyd przed kolegą. Odrzucenie zobaczy
ktoś, kogo znasz, a to bywa trudniejsze niż działanie samemu.

To napięcie może osłabnąć, jeśli kolega nie ocenia cię ani nie robi z
twoich prób widowiska.

Ustalcie zasady przed wyjściem. Krótka rozmowa może ograniczyć
wzajemne pilnowanie i niechciane komentarze.

Słuchaj, dziś zagadam do kogoś. Nie komentuj, nie patrz się, po
prostu bądź. Jak nie wyjdzie, idziemy dalej i nie ma tematu.
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Taka rozmowa może oszczędzić wam sporo niezręczności.

Nie pilnujcie się przez cały czas. Dajcie sobie przestrzeń, róbcie
własne rzeczy i spotykajcie się co jakiś czas.

Umówcie się, że każdy robi coś swojego. Żaden z was nie jest tłem
dla drugiego.

Ustalcie orientacyjną godzinę wyjścia. Łatwiej wtedy zadbać o
własne granice i wrócić bez poczucia, że wieczór ciągnął się siłą rozpędu.

Porozmawiajcie po wyjściu albo następnego dnia. Bez
wystawiania ocen. Każdy mówi, co sam przeżył i czego potrzebuje
następnym razem.

Umówienie się na poznawanie ludzi, po którym przez trzy godziny
stoicie przy barze i rozmawiacie wyłącznie ze sobą. Jeśli obaj chcieliście
zrobić coś innego, nazwijcie to bez bicia się po głowie.

To nadal było spotkanie z kolegą. Nie spełniło tylko dodatkowego planu,
który ustaliliście.

Z FORUM

„Ja robię tak, że gdy idę sam do klubu to parcie spada. "

„potrzebuje się trochę pozytywnie nakręcić a nie mam z kim wyjść"

Drugi cytat pokazuje, że obecność kolegi może ułatwić samo wyjście z
domu.

Wspólne wyjście może przerwać tę pętlę. Nie musi zmieniać kolegi w
trenera ani kontrolera.

Przykład krótkiej rozmowy przed wyjściem.
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Ty: Słuchaj, ustalmy dwie rzeczy, zanim wejdziemy. Zagadam dziś
do kogoś. Nie komentuj tego, nie patrz się w tamtą stronę, po prostu
rób swoje.

On: Spoko.

Ty: I druga rzecz: wychodzimy o pierwszej, niezależnie od tego, co
się dzieje.

On: Dobra.

Bez tej rozmowy łatwo spędzić cały wieczór razem i dopiero po powrocie
odkryć, że każdy miał inny plan.

To nie musi oznaczać porażki. Spędziliście czas razem, choć nie
zrealizowaliście dodatkowego celu.

Zrób to jutro

Umów jedno wyjście z kimś i ustal przed nim jedną zasadę.
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ROZDZIAŁ 14

Być czyimś skrzydłem
Paweł wracał z opuszczoną głową. Rozmowa trwała kilkanaście sekund.
Dziewczyna pokręciła przecząco głową, powiedziała dwa krótkie słowa i
odwróciła się z powrotem do swoich znajomych. Paweł odszedł
natychmiast bez pożegnania, prosto na Marcina.

Marcin stał w tym samym miejscu, trzy metry dalej. Nie odwrócił
wzroku.

Czeka na uderzenie.

Paweł zatrzymał się gwałtownie krok przed nim. Miał czerwone policzki.

•   I co? zapytał Paweł zdławionym głosem. Widziałeś to?

Marcin poczuł silny odruch, żeby rzucić żartem i rozładować to napięcie.
Na pierwszej zmianie zawsze tak robili, kiedy ktoś popełnił błąd.

To nie jest błąd w pracy.

Odstawił butelkę na bok. Nie uśmiechnął się nawet na ułamek sekundy.

•   Widziałem odpowiedział spokojnie Marcin.

Paweł drgnął nerwowo, jakby czekał na wyrok albo podsumowanie.

Nie pytaj go o szczegóły.

•   Było słychać, że trząsł mi się głos? zaczął szybko mówić Paweł. Chyba
za szybko podszedłem. Zgłupiałem od razu po pierwszym zdaniu.

Marcin nie przerywał ani jednym słowem. Znał ten potok myśli. Sam
odtwarzał go dziesiątki razy po powrocie do kawalerki.

Nie dokręcaj śruby.

Paweł zamilkł nagle. Wyglądał tak, jakby chciał zapaść się pod ziemię ze
wstydu.

•   Podszedłeś i zagadałeś powiedział Marcin. Tyle.
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Paweł podniósł powoli wzrok, jakby dopiero teraz dotarło do niego to
jedno zdanie.

•   Myślałem, że będziesz ze mnie drwił rzucił ciszej Paweł. Albo że
powiesz, jak to powinno wyglądać.

Marcin pokręcił przecząco głową.

Sam ledwo umiem tam podejść.

•   Chcesz wracać do domu czy zostajemy i idziemy dalej? zapytał
Marcin.

Paweł wziął jeden długi, spokojny oddech.

•   Zostajemy odpowiedział.

Marcin skinął głową i ruszył przodem, zostawiając koledze wolną
przestrzeń z boku.

Odwrócenie ról. Dziś wspierasz kolegę na jego warunkach.

Z boku możesz zobaczyć zachowania, których nie zauważasz u siebie.
Jeszcze ważniejsze jest jednak to, jak potraktujesz kolegę po jego próbie.

Kiedy patrzysz, jak ktoś inny blokuje się przed zagadaniem, możesz
rozpoznać własne nawyki. Nie oznacza to, że masz go oceniać.
Obserwacja ma służyć empatii, nie wystawianiu not.

Wieczór się kończy, ale sposób, w jaki go potraktujesz, zostaje. Kumpel
ma wiedzieć, że pojedyncza odmowa nie stanie się jutro historią
opowiadaną przy innych.

Co robi dobry skrzydłowy:

Jest obok, nie na wprost. Nie stoi i nie patrzy.

Nie komentuje po fakcie, jeśli nie zostanie zapytany.

Jak rozmowa się rozkręci, oddala się bez ogłaszania.

Jeśli rozmawiacie z dwiema osobami, podejmuje rozmowę z drugą, o ile
ona również chce rozmawiać.
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Po nieudanej próbie pyta, czego kolega potrzebuje. Czasem wystarczy:
„Dobra, idziemy dalej". Bez wymuszonej analizy i bez protekcjonalnego
pocieszania.

Czego dobry skrzydłowy nie robi:

Nie gratuluje odwagi przy ludziach.

Nie opowiada potem historii o tym, jak koledze nie wyszło.

Nie wchodzi w rozmowę, którą tamten prowadzi.

Nie robi zawodów.

„Kim ja jestem, żeby komuś pomagać, sam ledwo zacząłem."

Nie musisz być ekspertem. Wystarczy, że pamiętasz własne napięcie i
nie udajesz człowieka, którego nic nie rusza.

Z FORUM

„Kumple rano śmiali się ze mnie"

Jedno zdanie pokazuje, jak łatwo grupa może zamienić czyjąś próbę w
powód do wstydu.

Nie wiemy, co zrobił później. Wiemy tylko, że wyśmianie nie buduje
zaufania.

Ta sama sytuacja może wyglądać tak:

Wieczór pierwszy. Podchodzisz, rozmawiacie dwie minuty, po czym
rozmowa dobiega końca. Wracasz do kolegi.

On: I co, nic? Hahaha, no widziałem, jak ci szło.

Po takim komentarzu trudno czuć się przy koledze bezpiecznie.

Wieczór drugi. Ta sama sytuacja, wracasz.



PACZKA 65

On: Dobra, następna.

Krótko, bez analizy i bez komentarza przy innych. To ty decydujesz, czy
za chwilę spróbujesz ponownie, czy zrobisz przerwę.

Zasada dla ciebie: nie przejmujesz steru nad cudzym wieczorem.
Dajesz wsparcie, o które kolega prosi, i nie robisz publicznej analizy.
Jeśli później chce informacji zwrotnej, mówisz o konkretnym
zachowaniu, nie o jego wartości.

Zrób to jutro

Jeśli znasz kogoś z podobnym problemem, zaproponuj wspólne wyjście.
Zapytaj, jakiego wsparcia chce, zamiast przydzielać mu pierwszy ruch.
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ROZDZIAŁ 15

Kiedy jednemu idzie, a drugiemu
nie
Kuba schował telefon. Miał na twarzy szeroki uśmiech człowieka, który
właśnie załatwił prostą sprawę. Przed chwilą wziął numer od
nieznajomej dziewczyny. Rozmawiał z nią może dwie minuty, zupełnie
swobodnie.

Dla niego to nie jest żaden wysiłek.

Marcin zacisnął palce na tekturowym kubku. Kawa dawno wystygła, ale
trzymał go kurczowo obiema dłońmi. Przez całe popołudnie nie odezwał
się do nikogo.

Stoisz obok jak cień.

Kuba podszedł sprężystym krokiem i klepnął go w ramię. Powiedział, że
w piątek muszą powtórzyć to samo miejsce.

Nawet nie widzi, co się dzieje.

Marcin wbił wzrok w czubki swoich butów. Mógł w tej chwili powiedzieć
jedno proste zdanie. Mógł przyznać na głos, że zazdrości mu tej
swobody.

Nie powiesz tego.

Zamiast tego wzruszył ramionami. Odpowiedział sucho, że w piątek ma
nockę na magazynie. Skłamał od razu, patrząc gdzieś w bok.

Kuba machnął ręką na pożegnanie i ruszył w stronę przejścia.

Znowu uciekasz w kłamstwo.

Marcin wyciągnął z kieszeni zmięty bilet. Przełożył go między palcami,
dociskając krawędź do skóry.
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Wyjął telefon. Wszedł w wiadomości i wybrał kontakt do Kuby. Chciał
napisać coś złośliwego.

To jest podłe i dobrze o tym wiesz.

Kursor mrugał na końcu wrednego zdania. Marcin czuł, jak palec drży w
powietrzu.

Skasuj.

Nacisnął klawisz powrotu. Trzymał go wciśniętego tak długo, aż
wszystkie litery zniknęły.

Zablokował aparat i ruszył sam w stronę pustego parku.

Może przyjść moment, w którym jednemu z was będzie szło lepiej.
Wtedy łatwo zacząć się porównywać.

Z FORUM

„Cała paczka się rozdzieliła i zostałem ze strasznie przystojnym
kolesiem, laski się do niego kleją jak oszalałe. "

„czasami zazdroszczę kumplom oni są w liceum mają dużo koleżanek
spędzają czas z dziewczynami a ja niestety"

Zazdrość może pojawić się także między kolegami. Gdy ją przemilczasz,
łatwo zamienić ją w docinki albo dystans.

Kiedy koledze idzie lepiej, możesz pomylić jego wynik z oceną własnej
wartości. Widzisz fragment jego życia, nie cały obraz. Sukces jednego
nie jest dowodem porażki drugiego.

Powiedz to na głos, raz, spokojnie.

Słuchaj, muszę ci powiedzieć, że czasem mnie wkurza, jak ci
wychodzi, a mnie nie. Nie mam do ciebie pretensji. To mój temat, ale
nie chcę zamieniać go w docinki.
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Takie zdanie może przerwać ciche docinki i dać wam temat do uczciwej
rozmowy. Nie musi od razu usunąć uczucia.

Możliwe, że kolega zna podobne uczucie z innej sytuacji. Nie zakładaj
jednak jego odpowiedzi.

Nie rób z wyników rankingu ludzi. Możecie rozmawiać o tym, co
każdy zrobił i czego się nauczył, bez licytowania liczby podejść.

Ucz się uznawać cudzy sukces, nawet gdy obok pojawia się
zazdrość. Możesz pogratulować koledze i jednocześnie przyznać przed
sobą, że coś cię boli.

Ciche wycofanie. Przestajesz pisać i proponować, lecz nie mówisz
dlaczego. Jedno szczere zdanie nie gwarantuje naprawy, ale daje relacji
szansę, której milczenie nie daje.

Zrób to jutro

Jeśli masz teraz taką sytuację, nazwij ją bez oskarżenia. Cudzy sukces
nie jest oceną twojej wartości.
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ROZDZIAŁ 16

Relacja po wyjściu
Marcin trzymał telefon w prawej dłoni. Kciuk wisiał milimetr nad
podświetlonym szkłem. Na czacie z Kubą ostatnia krótka wiadomość
miała dwa dni.

Muszę to z siebie wyrzucić.

Wpisał pierwsze zdanie szybko, zacinając się na literach.

Wyszło beznadziejnie, jestem kompletnym idiotą i znowu się
zbłaźniłem.

Kursor pulsował za ostatnim słowem. Wyglądał jak skarga.

Przeczyta to i pomyśli, że użalam się nad sobą.

Palec zawisł nad klawiszem usuwania. Wcisnął go i trzymał, dopóki
litery nie zniknęły.

Lepiej w ogóle nic nie pisać.

Zgasił wyświetlacz.

Powiem w poniedziałek, że miałem nadgodziny.

Siedział bez ruchu.

Przecież to kłamstwo.

Zostać z tym samemu było najprościej. Zawsze tak robił, wracał i przez
kolejne trzy dni powtarzał w myślach każdą sekundę.

Do niczego to nie prowadzi.

Sięgnął po telefon. Odblokował go bez wahania.

Mieliśmy pisać po każdym wyjściu. Bez oceniania. Tylko to, co zaszło.

Zaczął pisać od nowa, powoli, pojedynczo.
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Wszedłem na dworzec o dziewiętnastej. Kupiłem bilet w automacie.
Stałem przy tablicy odjazdów piętnaście minut.

Podeszła dziewczyna z małą walizką. Zapytałem, czy pociąg do
Katowic już odjechał.

Zawahał się na chwilę. Chciał dopisać, że spojrzała na niego z pogardą,
ale zatrzymał palec.

Nie wiem, co pomyślała.

Spojrzała na zegarek, powiedziała, że nie wie, i odeszła w stronę
peronu.

Dokończył relację bez żadnego usprawiedliwienia.

Stałem tam jeszcze dwie minuty, a potem poszedłem na przystanek
autobusowy i wróciłem.

Przeczytał cały tekst. Nie było w nim ani jednego przymiotnika o nim
samym.

Tylko tyle się stało.

Ani słowa o porażce. Ani słowa o wstydzie. Zwykły zapis dwudziestu
minut.

Nacisnął niebieską strzałkę.

Poszło.

Po trudnym wyjściu łatwo wielokrotnie odtwarzać w głowie jeden
moment. Opowiedzenie go komuś może dodać perspektywę, której sam
nie widzisz.

Kiedy opisujesz konkretne zdarzenie spokojnej osobie, oddzielasz fakty
od oceny. To nie zmienia przeszłości, ale może zmniejszyć chaos wokół
niej.

Rozmowa z zaufanym człowiekiem jest jednym ze sposobów na
uporządkowanie wieczoru po odmowie. Nie zastępuje każdej innej
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metody i nie każdemu pomoże tak samo.

Krótko i konkretnie:

Podszedłem, pogadaliśmy dwie minuty, potem powiedziała, że musi
lecieć. Chyba za szybko mówiłem.

Nie w formie oceny:

Beznadziejnie poszło, jestem do niczego, nie umiem tego.

Pierwsze daje punkt zaczepienia. Drugie często prowokuje zaprzeczanie
zamiast rozmowy o tym, co się wydarzyło.

Powiedz prawdę także wtedy, kiedy nie zrobiłeś tego, co
planowałeś. Bez upokarzania się i bez wymuszania rozliczenia.

Byłem, nie podszedłem do nikogo. Stałem godzinę i wróciłem.

To zdanie może być trudne, bo odbiera możliwość koloryzowania. Nie
gwarantuje jednak, że następnym razem podejdziesz.

Wybierz zaufaną osobę. Nie musisz zdawać raportu grupie. Przy
jednej osobie łatwiej zachować szczerość i prywatność.

Trzy sposoby opisania tego samego wieczoru.

Ocena:

Beznadziejnie. Nie umiem tego i chyba nigdy nie będę umiał.

Taka ocena utrudnia rozmowę. Druga osoba może zacząć zaprzeczać
zamiast pytać o to, co naprawdę się wydarzyło.

Milczenie:

Nie piszesz nic, bo uznajesz, że nie ma o czym. Zostajesz sam ze swoją
oceną wieczoru.
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Konkret:

Podszedłem, pogadaliśmy dwie minuty, potem powiedziała, że musi
lecieć. Chyba mówiłem za szybko.

Taki opis daje punkt zaczepienia. Można zapytać, co dokładnie
powiedziała, albo porównać to z własnym doświadczeniem.

Dostajesz drugą perspektywę. Nadal nie jest ona ostateczną prawdą, ale
może wyłapać przesadę w twojej ocenie.

Relacja z wieczoru, w którym nic nie zrobiłeś:

Byłem, nie podszedłem do nikogo. Stałem godzinę i wróciłem.

To zdanie może być trudniejsze niż opis nieudanej rozmowy. Pozwala
jednak zobaczyć, co naprawdę się wydarzyło, bez dopisywania sukcesu i
bez samoponiżenia.

Zrób to jutro

Po najbliższym wyjściu napisz do jednej osoby dwa zdania o tym, jak
było. Także jeśli nic się nie wydarzyło.
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V
Dalej
ROZDZIAŁY 17 DO 20

Cztery rozdziały o tym, co się dzieje z paczką w dłuższym

czasie, i o tym, po co to wszystko było.
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ROZDZIAŁ 17

Kiedy pojawia się dziewczyna
Marcin wpatruje się w telefon. Na jasnym ekranie wisi nowa wiadomość
od Pawła. Paweł pyta o piątkowy wieczór i wyjście po pierwszej zmianie.

W piątek jestem u Oli.

Z Olą spotyka się od miesiąca. Każdy wolny wieczór spędza u niej, odkąd
poznali się pod koniec zeszłego miesiąca.

Mieliśmy wtedy posiedzieć u niej i porozmawiać.

Z Pawłem rozmawiał ostatnio na początku tygodnia. Paweł rzucił
propozycję przy wyjściu z hali, a Marcin tylko machnął ręką w biegu.

Wtedy też brakowało mi czasu.

Wchodzi w okno rozmowy. Widzi historię z ostatnich trzech tygodni.
Wszystkie wiadomości wyglądają niemal identycznie.

Zawsze coś wypadało.

Dwa tygodnie temu Paweł pytał o wyjście w sobotę. Marcin odpisał
dopiero po dobie, że nie da rady. W rzeczywistości spędził tamten
weekend u Oli.

To był nasz pierwszy wspólny weekend.

W zeszły piątek sytuacja się powtórzyła. Napisał Pawłowi, że ma pilne
sprawy rodzinne, a potem pojechał prosto do jej mieszkania.

Nie mogłem tego przełożyć.

Paweł nie dopytywał wtedy o szczegóły. Przysłał tylko jedno słowo
potwierdzenia i zamilkł na kilka kolejnych dni.

Przecież się nie obraził.

Zastanawia się przez moment nad inną datą.

Mógłbym zaproponować sobotę.
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Cofa dłoń. W sobotę Ola ma wolne przedpołudnie i pewnie zaproponuje
wspólne wyjście.

W weekend też pewnie nie będę miał wolnej chwili.

Wpisuje krótkie zdanie, że w piątek nie da rady, bo ma już plany. Nie
dodaje żadnego wyjaśnienia.

To powinno wystarczyć.

Odezwę się, jak grafik będzie luźniejszy.

Wciska wysyłanie.

I tak nie miałbym siły nigdzie wychodzić.

Obok tekstu pojawia się pojedynczy szary znaczek doręczenia. Paweł nie
odpisuje.

Zrozumie.

Poznałeś kogoś. Jest dobrze. W tym momencie łatwo odsunąć wszystko
inne.

Możesz zacząć znikać.

Nie z premedytacją. Każdy wolny wieczór spędzasz w związku, więc
odmawiasz kolejnych wyjść. Po pewnym czasie kolega może przestać
pytać, zwłaszcza jeśli nigdy nie proponujesz innego terminu.

Jeśli wszystkie potrzeby kierujesz do jednej osoby, związek zaczyna
dźwigać ciężar, którego nie powinien dźwigać sam.

Związek może trwać, ale ty stopniowo tracisz własne relacje. Może też
się skończyć, a wtedy odkrywasz, że nie masz do kogo napisać. Żaden z
tych scenariuszy nie jest nieunikniony. Oba są jednak możliwe, gdy
latami zaniedbujesz wszystkie pozostałe więzi.

To jedna z dróg do samotności po trzydziestce. Łatwo jej nie zauważyć,
bo każde pojedyncze „nie mogę" wygląda niewinnie.
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Zostaw regularny czas na własne relacje. Nie musi to być każdy
tydzień ani zawsze ten sam dzień. Ma być realny i uzgodniony z ludźmi,
których dotyczy.

Nie chodzi o walkę ze związkiem. Chodzi o to, żeby miłość do jednej
osoby nie wymazała całej reszty twojego życia.

Gdy odmawiasz, zaproponuj inny termin. To pokazuje, że
odrzucasz datę, a nie człowieka.

Jeśli wszyscy tego chcą, poznaj ich ze sobą. Nie każda relacja
musi się połączyć, ale nie buduj sztucznego muru między partnerką a
przyjaciółmi.

Uznanie, że skoro powstał związek, paczka była tylko etapem w drodze
do dziewczyny.

Jeśli traktujesz ludzi jak narzędzie do poznania partnerki, trudno mówić
o przyjaźni.

Przykład kontaktu, który wygasa po kolejnych odmowach.

Środa pierwsza. Kolega: „Wychodzimy w piątek?" Ty: „Nie mogę,
mam plany." Plany to wieczór w domu we dwoje.

Środa druga. To samo pytanie, ta sama odpowiedź.

Środa trzecia. To samo. On już nie dopytuje.

Środa czwarta. Nie pisze.

Nie wiesz, czy się obraził. Wiesz, że po kilku odmowach bez propozycji z
twojej strony przestał zapraszać.

Pół roku później sięgasz po telefon w piątek wieczorem. Widzisz, jak
długo nie odezwałeś się do nikogo poza związkiem.

Jak to przerwać. Nie musisz wychodzić za każdym razem. Kiedy
odmawiasz i nadal chcesz podtrzymać kontakt, sam podaj inny
termin.
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Piątek nie dam rady, ale w przyszły czwartek jestem.

Tak pokazujesz, że nadal chcesz się spotkać, choć nie pasuje ci pierwszy
termin.

Zrób to jutro

Sprawdź kalendarz na najbliższy miesiąc i zaproponuj jeden realny
termin komuś, komu ostatnio odmawiałeś.
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ROZDZIAŁ 18

Paczka po trzydziestce
Marcin trzymał kciuk milimetr nad zielonym przyciskiem na ekranie
telefonu. Wiadomość do Pawła miała tylko siedem słów. Pytał w niej o
jedno piwo za godzinę w barze przy pętli tramwajowej.

Jest środa, o tej porze powinien już siedzieć w domu.

Minęła siedemnasta dwanaście. Pracę na magazynie skończył półtorej
godziny wcześniej.

Najwyżej odpisze, że nie ma siły.

Dotknął szkła. Wiadomość wyszła natychmiast.

Pewnie nawet na to nie spojrzy.

Podszedł do okna. Popchnął klamkę, żeby wpuścić do środka trochę
chłodnego powietrza.

Kiedyś zbieraliśmy się w pięć minut.

Cztery lata temu nie musiał ustalać niczego z kilkudniowym
wyprzedzeniem. Wystarczyło rzucić jedno krótkie hasło pod bramą
zakładu.

Teraz każdy nagle ma sto ważniejszych spraw.

Za plecami usłyszał krótką wibrację.

Wreszcie.

Paweł napisał cztery zdania. Tłumaczył, że dopiero wszedł do
mieszkania, musi wykąpać syna, pomóc żonie i zrobić pranie przed
jutrzejszą ranną zmianą. Na końcu dodał, że dzisiaj nie ma
najmniejszych szans i przeprasza.

Mógł po prostu napisać, że nie chce mu się ze mną siedzieć.



PACZKA 80

Przejrzał historię ich rozmowy wstecz aż do poprzedniego miesiąca.
Ostatnie trzy wiadomości wyglądały dokładnie tak samo.

Zawsze to samo.

Wpisał pojedyncze słowo rozumiem, ale zatrzymał dłoń przed
zatwierdzeniem.

Po co mam się narzucać.

Skasował napisany wyraz.

Więcej nie zapytam.

Odłożył telefon i został sam w ciszy.

Po trzydziestce budowanie paczki może być trudniejsze z powodów,
które nie mówią nic złego o tobie.

Po trzydziestce wielu ludzi ma mniej swobodnego czasu i więcej
zobowiązań.

Ludzie mają dzieci, kredyty albo pracę, która nie kończy się o szesnastej.
Trzy wolne godziny w środku tygodnia bywają trudne do znalezienia.
Spotkanie konkuruje z odpoczynkiem i domowymi obowiązkami.

Bez intencji i wzajemnego ruchu kontakt może wygasnąć szybciej, niż
się spodziewasz.

Jest też druga strona. Część ludzi po trzydziestce sama szuka nowych
znajomości i doceni konkretną propozycję. Inni nie będą mieli na nią
miejsca. Nie wiesz tego, dopóki nie zapytasz.

Planuj z wyprzedzeniem. „Może dziś wieczorem" może przegrać z
obowiązkami. „W czwartek za dwa tygodnie" daje czas na sprawdzenie
kalendarza.

Nie każde spotkanie musi zajmować pół dnia. Krótki, regularny
kontakt może być łatwiejszy do utrzymania niż duży wyjazd raz na kilka
miesięcy.
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Nie mierz dorosłej relacji miarą z liceum. Dla jednych spotkanie
raz w miesiącu będzie częste, dla innych rzadkie. Ustalcie rytm, który
pasuje obu stronom.

Wchodź tam, gdzie ludzie spotykają się regularnie. Liga
amatorska, sekcja albo wspólny projekt dają naturalny temat i kolejne
okazje do rozmowy.

Z FORUM

„Koledzy w moim wieku już dawno potracili dziewictwo"

Autor tego zdania porównywał się z rówieśnikami i uważał, że zostaje w
tyle.

W części wątków pisanych przez starszych użytkowników brakowało
nawet takiego punktu odniesienia. Nie wystarczy to jednak do
twierdzenia, że dotyczyło wszystkich.

Po trzydziestce nie musi być gorzej. Częściej trzeba jednak świadomie
chronić czas na kontakt.

Dlaczego zaproszenie na dziś może nie pasować komuś z napiętym
kalendarzem.

Piszesz w środę o siedemnastej: „Wyskoczymy dziś na piwo?"

Po drugiej stronie może być człowiek, który wraca z pracy o osiemnastej,
kładzie dziecko spać o dwudziestej, przekłada pranie i wstaje o szóstej.
Odpowiedź brzmi „nie dziś", choć chęć spotkania nadal jest.

Teraz to samo z wyprzedzeniem. Piszesz w środę: „Czwartek za dwa
tygodnie, osiemnasta, piwo?"

Ten sam człowiek może sprawdzić kalendarz, ustalić obowiązki z
partnerką i odpowiedzieć „jasne".

Różnica może polegać nie na chęci, lecz na czasie potrzebnym do
ułożenia planu.
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Spontaniczność jest trudniejsza przy wielu zobowiązaniach. Dlatego
oprócz zaproszeń na dziś proponuj też dalsze, konkretne terminy.

Zrób to jutro

Umów jedno spotkanie z kilkudniowym wyprzedzeniem. Podaj
konkretny dzień i godzinę.
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ROZDZIAŁ 19

Być tym, do kogo się dzwoni
Marcin trzyma telefon w prawej dłoni. Od kilku minut wpatruje się w
nazwisko Pawła na liście kontaktów. W czwartek przed szóstą rano
Paweł wspomniał krótko, że zabiera ojca do szpitala na badania serca.
Marcin wtedy tylko skinął głową.

To nie jest moja sprawa.

Otwiera wątek wiadomości. Ostatni wpis od Pawła pochodzi sprzed
dwóch tygodni i zawiera tylko informację o zamianie grafiku.

Pomyśli, że czegoś od niego chcę.

Kciuk zastyga nad klawiaturą. Na magazynie nikt nie rozmawia o
rodzinie ani chorobach.

Lepiej nie wychodzić przed szereg.

Wpisuje pierwsze trzy słowa, po czym od razu je kasuje.

Nie będę się narzucał.

Odkłada telefon. Za sześć godzin zaczyna poranną zmianę.

Gdyby potrzebował pomocy, sam by napisał.

Wstaje i podchodzi do okna. Na dole osiedlowa ulica jest zupełnie pusta.

Do kogo ja bym zadzwonił o drugiej w nocy.

Próbuje znaleźć choć jedno nazwisko w pamięci. Ma kilkudziesięciu
znajomych, ale żaden z nich nie odebrałby takiego połączenia bez
głębokiego zdziwienia.

Dla nikogo nie jestem kimś takim.

Przypomina sobie zeszły piątek, kiedy przez cały wieczór czekał na
jakikolwiek sygnał. Nikt się nie odezwał, bo sam nigdy nie wychodził
pierwszy do drugiego człowieka.
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Przecież to tylko jedno pytanie.

Sięga po telefon i odblokowuje go jednym szybkim ruchem.

Najwyżej nie odpisze.

Zaczyna pisać bez zastanawiania się nad stylem. Pyta o ojca, o szpital i o
to, jak poszły czwartkowe badania. Żadnych tanich pocieszeń, żadnych
rad.

Niech wie, że ktoś pamiętał.

Wciska wyślij.

Dotąd pisałem głównie o szukaniu ludzi. Teraz odwróć pytanie: jakim
kolegą jesteś dla innych?

Dobre znajomości wymagają czegoś więcej niż szukania kontaktów.
Liczy się także to, jak sam o nie dbasz.

Nie chodzi o bycie zawsze miłym ani o kupowanie relacji przysługami.
Chodzi o cztery proste zachowania.

Odpisujesz. Nie zawsze od razu i nie kosztem własnego życia. Jeśli nie
masz czasu na rozmowę, krótko dajesz znać, że wrócisz później.

Pamiętasz. Pytasz o rzecz, o której mówił wcześniej. W ten sposób
pokazujesz, że nie czekałeś tylko na własną kolej mówienia.

Pojawiasz się, kiedy jest źle. Nie zawsze z radą. Czasem z pytaniem,
telefonem albo konkretną pomocą. Pytasz, czego potrzeba, zamiast
zgadywać.

Nie robisz z cudzych spraw materiału. To, co ktoś powiedział ci w
zaufaniu, nie idzie dalej bez jego zgody, nawet jako zabawna historia.
Wyjątkiem jest sytuacja, w której realnie zagrożone jest czyjeś życie lub
bezpieczeństwo i potrzebna jest pomoc.

Najprostszy sprawdzian: pomyśl o dwóch, trzech osobach, do których
sam byś zadzwonił, gdyby coś się stało o drugiej w nocy.
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Teraz zadaj drugie pytanie, trudniejsze: dla ilu osób ty jesteś taką
osobą?

Jeśli odpowiedź brzmi „dla nikogo", nie rób z tego wyroku. Może dotąd
nie budowałeś takiej bliskości albo sam nie dawałeś innym dostępu do
swoich trudnych spraw.

Możesz zacząć od zauważania cudzych potrzeb i przestać liczyć, kto
komu ile dał.

Trzy pytania, które pokażą część prawdy o twoich relacjach.

Wyobraź sobie, że o drugiej w nocy dzieje się coś złego. Nie katastrofa,
ale coś, z czym nie chcesz zostać sam.

Pytanie pierwsze: do ilu osób możesz zadzwonić?

Nie zgaduję twojej odpowiedzi. Zapisz ją bez poprawiania wizerunku.

Pytanie drugie, trudniejsze: dla ilu osób ty jesteś taką osobą?

To pytanie może być niewygodne, bo kieruje uwagę na to, co sam
wnosisz do relacji. Nadal nie wszystko zależy wyłącznie od ciebie.

Pytanie trzecie: kiedy ostatnio ktoś powiedział ci coś, czego nie mówi
wszystkim?

Jeśli nie pamiętasz, nie dopisuj jednej przyczyny. Być może wasze
rozmowy były powierzchowne. Być może bliskość okazywaliście inaczej.
Możesz zacząć od większej uważności i własnej szczerości.

Cztery rzeczy do zrobienia od jutra:

Nie zostawiaj ważnej wiadomości bez odpowiedzi. Jeśli nie masz teraz
przestrzeni, napisz, kiedy wrócisz.

Zapytaj o rzecz, o której ktoś mówił miesiąc temu.

Kiedy komuś jest źle, napisz bez czekania na zaproszenie. Nie udzielaj
rad, dopóki o nie nie poprosi.
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To, co ktoś powiedział ci w zaufaniu, nie idzie dalej bez jego zgody. Jeśli
zagrożone jest czyjeś bezpieczeństwo, szukasz odpowiedniej pomocy.

Złamanie zaufania może mocno uszkodzić relację. Nie obiecuj sekretu,
którego nie możesz zachować.

Zrób to jutro

Odezwij się do jednej osoby, o której wiesz, że ma teraz gorszy okres, i
nie proponuj żadnej rady.



PACZKA 87

ROZDZIAŁ 20

Co zostaje
Marcin trzymał kciuk milimetr nad szkłem telefonu. Dziewczyna na
przystanku nawet na niego nie spojrzała, kiedy podszedł i zapytał o
właściwy tramwaj. Rzuciła tylko jedno ciche słowo i odeszła kilka
kroków dalej.

Głos mi zadrżał przy drugim słowie. Zauważyła to od razu.

W głowie wciąż odtwarzał te trzy sekundy z przystanku.

Przesadziłem. Mogłem w ogóle się nie odzywać.

Spojrzał na listę kontaktów. Widniały tam tylko cztery osoby z całego
tygodnia.

Nie mam do kogo zadzwonić.

Gdybym teraz zniknął, nikt by nie zapytał przed poniedziałkiem.

Przewinął stary komunikator aż do samego dołu. Zatrzymał wzrok na
nazwisku Michała. Kiedyś spędzali razem całe popołudnia, gadając
godzinami po szkole. Potem Michał zmienił pracę, a kontakt urwał się
bez żadnej kłótni.

Pomyśli, że zwariowałem. Odezwę się po tylu miesiącach bez żadnego
powodu.

Mógł teraz odłożyć wszystko na bok i po prostu przeczekać ten wieczór.
Znał ten stan z poprzednich miesięcy. Za dwie godziny ta cisza
zamieniłaby się w złość na samego siebie.

Nie chcę znowu spędzić tak całego weekendu.

Dotknął zielonej ikony wiadomości. Wpisał jedno zdanie, przeczytał je
powoli, skasował co do litery i zaczął od nowa.

Napisał prosto, że ma wolną sobotę i chętnie spotka się na zwykłą kawę
po południu.
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Najwyżej nie odpisze. Ale nie zostanę z tym sam.

Nacisnął strzałkę wysyłania. Odłożył telefon na bok.
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VI
Pierwszy rok w paczce
ROZDZIAŁY 21 DO 26

Sześć momentów z pierwszego roku budowania czegoś, co

jeszcze niedawno nie istniało.
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ROZDZIAŁ 21

Rytuał, który się przyjął
Marcin wszedł do kawalerki i rzucił klucze na blat przy zlewie. Na
zegarku nad lodówką była szesnasta czterdzieści. Po ośmiu godzinach
na wózkach widłowych w magazynie bolały go lędźwie, a w gardle czuł
suchy pył z tekturowych pudeł. Nalał wody do czajnika, włączył palnik i
usiadł na krawędzi wersalki.

W poprzedni czwartek wyszli z magazynu razem. Paweł rzucił przy
bramie, że ma ochotę na coś ciepłego, Tomek podchwycił temat i
wylądowali w barze mlecznym przy pętli tramwajowej. Siedzieli tam
prawie dwie godziny przy żurku i herbacie z cytryną. Rozmawiali o
nowych normach załadunku, o starych samochodach i o tym, jak ciężko
wstaje się na szóstą rano. Marcin dawno nie czuł takiego spokoju po
powrocie do domu.

Dzisiaj znowu był czwartek. W szatni po pierwszej zmianie nikt nic nie
powiedział. Paweł spieszył się na autobus, a Tomek wymienił tylko ciche
cześć, zawiązując buty.

Marcin odblokował telefon. Ekran rozświetlił ciemny pokój. Czat z
dwoma kolegami z pracy milczał od poniedziałku, od krótkiego pytania
o zamianę dyżuru na rampie.

Pewnie są zmęczeni i chcą mieć święty spokój.

Jeśli teraz napiszę, wyjdzie na to, że narzucam się z głupią herbatą.

Gdyby chcieli posiedzieć, sami by coś rzucili przy szafkach.

Czajnik na kuchence zaczął głośno gwizdać. Marcin wstał, wyłączył
ogień i zalał torebkę herbaty w grubym kubku. Spojrzał przez okno na
szary parking przed blokiem. Wiedział, jak wygląda ten schemat.
Kilkadziesiąt minut przeglądania internetu, odgrzany obiad z
plastikowego pojemnika, prysznic i leżenie przed telewizorem z
poczuciem, że kolejny wolny wieczór przecieka przez palce.
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Podszedł do wieszaka przy drzwiach, ściągnął bluzę i założył kurtkę.
Włożył buty, sprawdził portfel w kieszeni i zjechał windą na dół.

Do baru przy pętli szedł dziesięć minut. W środku pachniało smażoną
cebulą i kompotem. Zajął ten sam stolik w rogu przy oknie, pod zieloną
paprotką. Zamówił herbatę z sokiem malinowym i położył telefon na
blacie.

Napisał na wspólnym czacie jedno zdanie: „Siedzę w barze przy pętli,
będę tu do osiemnastej trzydzieści, jak macie wolną chwilę to
wpadajcie”.

Większość znajomości nie rozpada się przez kłótnie, tylko przez brak
stałego punktu w kalendarzu. Jedno udane wyjście pozostaje
przypadkowym zdarzeniem, dopóki ktoś nie weźmie na siebie trudu
zamiany go w cotygodniowy nawyk.

Co się naprawdę dzieje

Po udanym wieczorze z ludźmi z pracy pojawia się złudzenie, że sprawa
rozwiąże się sama. Na pożegnanie padają zwykle zdania w stylu
„musimy to powtórzyć” albo „zgadamy się w tygodniu”. Wszyscy kiwają
głowami, po czym wracają do swoich mieszkań, zmianowego grafiku i
codziennego zmęczenia. Kiedy nikt nie przejmuje inicjatywy, ta dobra
chęć szybko gaśnie pod ciężarem codziennych obowiązków.

Męskie relacje w dorosłym życiu rzadko utrzymują się dzięki
spontanicznym zrywom. Kiedy każdy ma swoje obowiązki, wymyślanie
planu od zera za każdym razem wymaga energii, której po ośmiu
godzinach pracy zwyczajnie brakuje. Zaczynają się niekończące
negocjacje o dzień, godzinę i lokalizację. Przy trzeciej próbie
dopasowania terminów wszystkim odechciewa się pisać, a kontakt cofa
się do krótkiego kiwnięcia głową przy szatni.

Rytuał usuwa z relacji ciężar decyzyjny. Kiedy wiadomo, że czwartek o
siedemnastej to czas na herbatę w tym samym barze, nikt nie musi
niczego koordynować ani zastanawiać się, czy wypada napisać. Stały
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punkt w tygodniu tworzy bezpieczną strukturę, która działa
automatycznie, niezależnie od tego, jak trudny był miniony dzień.

Rytuał nie staje się silny dlatego, że jest skomplikowany, drogi czy
wyjątkowy. Jego siła wynika wyłącznie z przewidywalności. Ludzie
zaczynają polegać na spotkaniu dopiero wtedy, gdy widzą, że ono po
prostu się odbywa, tydzień w tydzień, bez zbędnego zamieszania.

Jak to robić

Zaproponuj konkretny dzień, godzinę i stałe miejsce. Nie pytaj
kolegów, kiedy ogólnie mają wolny czas, bo w odpowiedzi dostaniesz
ciszę albo wymijające odpowiedzi. Wskaż jedno miejsce blisko waszej
codziennej trasy i stałą porę, na przykład czwartek o siedemnastej w
barze przy pętli.

Zdejmij z innych presję stuprocentowej obecności. Ustal od
razu prostą regułę: spotkanie odbywa się zawsze, bez względu na to, ile
osób dotrze na miejsce. Jeśli ktoś ma nadgodziny, gorszy dzień albo
musi załatwić sprawy urzędowe, nie musi się gęsto tłumaczyć ani czuć
winny, że psuje plany reszcie.

Bądź kotwicą przez pierwsze tygodnie. Na początku nawyk opiera
się wyłącznie na twojej konsekwencji. Idź w wybrane miejsce o ustalonej
godzinie nawet wtedy, gdy Paweł napisze o wizycie u lekarza, a Tomek
nie odpisze na wiadomość. Usiądź, zamów herbatę, przeczytaj gazetę i
daj im sygnał, że ten punkt w przestrzeni istnieje niezależnie od ich
chwilowej dyspozycji.

Trzymaj się niskiego progu wejścia. Nie planuj wielkich kolacji,
wyjść do drogich lokali ani aktywności wymagających rezerwacji i
specjalnego ubioru. Zwykła herbata, talerz pierogów albo kawałek pizzy
w drodze do domu sprawdzają się najlepiej, bo nie wymagają wysiłku
finansowego ani logistycznego.

Najczęstszy błąd
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Najczęstszym błędem jest obrażanie się na brak natychmiastowej
frekwencji i kasowanie całego pomysłu po pierwszym lub drugim
nieudanym podejściu. Kiedy w kolejnym tygodniu koledzy odmawiają z
powodu zmęczenia, pojawia się automatyczny odruch wycofania i myśl,
że skoro nikt nie przyszedł, to nikomu nie zależy.

Odwołanie spotkania w takiej chwili niszczy rytuał w zarodku. Zaufanie
do stałego punktu w tygodniu buduje się powoli, zwłaszcza u ludzi
przyzwyczajonych do samotnych powrotów po zmianie. Koledzy zaczną
traktować ten termin jako coś naturalnego dopiero wtedy, gdy zobaczą,
że nie obrażasz się za odmowę i nie znikasz, kiedy plany nie ułożą się
idealnie.

Jak to wygląda w praktyce

Wersja pierwsza:

Próba zorganizowania spotkania na bieżąco, bez konkretnego planu i ze
zrzucaniem decyzji na drugą stronę.

Ty: Hej, może byśmy wyskoczyli gdzieś w tym tygodniu na jakieś
jedzenie?

Paweł: W sumie można, ale mam urwanie głowy na magazynie. Daj
znać, jak coś wymyślisz.

Tomek: W środę nie mogę, a w piątek jadę do rodziców.

Ty: To może w czwartek jakoś po robocie?

Paweł: Nie wiem, zobaczę jak będę stał z siłami, zdzwonimy się w
czwartek koło piętnastej.
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W czwartek nikt do nikogo nie dzwoni, bo każdy czeka na ruch drugiego,
a wieczór mija na kanapie przed ekranem.

Wersja druga:

Jasna propozycja stałego rytuału, ze zdjęciem presji i gotową lokalizacją.

Ty: Chłopaki, w każdy czwartek po pierwszej zmianie, koło
szesnastej trzydzieści, będę wpadał na herbatę i zupę do baru przy
pętli. Jak macie ochotę i siłę, wpadajcie choćby na dwadzieścia
minut. Jak nie dacie rady, to bez problemu, ja i tak tam jem.

Paweł: W ten czwartek muszę odebrać paczkę, ale w następnym
tygodniu chętnie usiądę.

Tomek: Dobra, będę dzisiaj koło siedemnastej, akurat mam po
drodze.

Nawet jeśli Paweł nie przyjdzie, Tomek wie dokładnie, gdzie cię znaleźć,
a termin na kolejny tydzień jest już naturalnie wpisany w grafik.

Zrób to jutro

Wybierz jedno proste, niedrogie miejsce blisko twojej trasy z pracy do
domu, ustal konkretny dzień i godzinę w tygodniu, a potem wyślij do
dwóch kolegów krótką informację, że od teraz będziesz tam bywał w tym
stałym terminie.
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ROZDZIAŁ 22

Ktoś odwołuje trzeci raz z rzędu
Marcin zdjął buty robocze z metalowym noskiem i odstawił je do szafki
w przedpokoju. Była siedemnasta dziesięć. Miał dwadzieścia siedem lat,
mieszkał sam w małej kawalerce i po ośmiu godzinach na pierwszej
zmianie w magazynie bolały go plecy. Od szóstej rano przeniósł
kilkadziesiąt ciężkich palet, więc marzył tylko o prysznicu. Na blacie w
kuchni, obok czajnika, leżały jednak dwa bilety na mecz siatkówki. Kupił
je w poniedziałek, kiedy Tomek wspomniał przy kawie na magazynie, że
chętnie wyskoczyłby gdzieś po pracy.

Telefon w kieszeni spodni zawibrował krótko.

Marcin odblokował ekran, trzymając w drugiej dłoni kubek z wodą.
Wiadomość od Tomka miała dwa krótkie zdania: „Sorki stary, nie dam
rady dzisiaj. Coś mi nagle wypadło na mieście, musimy to przełożyć".

Marcin odstawił kubek na stół. Usiadł na brzegu wersalki i otworzył
historię rozmowy.

Dwa tygodnie temu Tomek napisał pół godziny przed wyjściem na
bilard, że musi wziąć nadgodziny na rampie. Tydzień temu odwołał
sobotnie bieganie, tłumacząc się awarią rury w łazience. Teraz
rezygnował po raz trzeci.

Znowu to samo.

Może po prostu nie chce mu się ze mną gadać.

Mogłem w ogóle nie kupować tych biletów.

W klatce piersiowej poczuł znajomy ucisk. Znał ten stan z dawnych
miesięcy, kiedy każdą odmowę brał do siebie jak ocenę własnej wartości.
Pierwszy odruch podpowiadał mu, żeby odpisać krótko: „Spoko, nie ma
sprawy", usunąć numer Tomka i czekać w milczeniu, aż tamten sam się
odezwie. Za dwie godziny ta cisza zamieniłaby się w złość na samego
siebie.
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Przecież nie będę się nikomu narzucać.

Jakby mu zależało, toby przyszedł.

Marcin spojrzał na puste krzesło pod oknem. W pokoju panowała cisza,
przerywana tylko cichym buczeniem lodówki. Otworzył pole tekstowe w
telefonie. Wpisał: „Spoko, rozumiem".

Kursor mrugał na końcu zdania.

Marcin zawahał się. Skasował litery jedna po drugiej. Wstał, podszedł do
okna, po czym wrócił do telefonu, wpisał dwa inne zdania i wcisnął
przycisk wysyłania.

Trzy odwołane spotkania z rzędu wyglądają jak jednoznaczna rezygnacja
ze znajomości, ale rzadko nią są. Zanim wyciągniesz ostateczny wniosek
i zamkniesz relację, musisz sprawdzić fakty zamiast polegać na własnych
domysłach.

Co się naprawdę dzieje

Kiedy ktoś trzeci raz z rzędu rezygnuje ze spotkania, twój mózg
automatycznie wybiera najprostsze wyjaśnienie: zostałeś odrzucony.
Pojawia się poczucie urażonej dumy i chęć ukarania drugiej osoby
milczeniem. To naturalna reakcja obronna, która chroni cię przed
poczuciem, że komuś narzucasz swoją obecność.

W rzeczywistości powody rzadko krążą wokół ciebie. Ludzie zmagają się
ze sprawami, o których nie mówią głośno: kłopoty w pracy, nagły kryzys
w domu, brak pieniędzy albo po prostu przemęczenie i gorszy stan
psychiczny, który odbiera siły na jakiekolwiek wyjście do ludzi. W takim
stanie człowiek często wstydzi się przyznać do bezradności, a każda
kolejna wymówka jest tylko próbą ukrycia problemu.

Ciche wycofanie się niszczy relację szybciej niż jakakolwiek trudna
rozmowa. Jeśli przestajesz pisać i udajesz obojętność, zamykasz drzwi
komuś, kto być może właśnie potrzebuje zwykłego kontaktu.
Rezygnujesz ze znajomości na podstawie własnych podejrzeń,
odbierając obu stronom szansę na wyjaśnienie sytuacji.
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Jak to robić

Zatrzymaj automatyczną urazę. Odczekaj godzinę, zanim weźmiesz
telefon do ręki. Nie odpisuj pod wpływem złości ani zranionej dumy, bo
w ten sposób tylko potwierdzisz swoje najgorsze przypuszczenia.

Nazwij fakty wprost i bez pretensji. Napisz krótko, że to trzecie
odwołane spotkanie w krótkim czasie. Opisz sytuację rzeczowo, bez
złośliwości, ironii i bez robienia wyrzutów o stracony czas.

Zapytaj o powód i zostaw przestrzeń. Zapytaj wprost, czy u niego
wszystko w porządku i czy nie dzieje się nic trudnego. Daj mu jasno
znać, że nie masz żalu o samo wyjście, ale zależy ci na szczerej relacji.

Oddaj ruch drugiej stronie. Po wysłaniu wiadomości nie ponawiaj
pytań i nie narzucaj kolejnych terminów. Zostaw mu czas na odpowiedź
i pozwól mu samemu zdecydować, kiedy będzie gotowy na kontakt.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest pasywna agresja ukryta za pozornym
spokojem. Odpisujesz „nie ma problemu" albo „spoko", a w środku
podejmujesz decyzję, że ta relacja jest skończona. Przestajesz odbierać
telefony, unikasz kontaktu i zaczynasz traktować kolegę jak powietrze.
Druga osoba dostaje fałszywy sygnał, że wszystko jest w porządku, i nie
ma pojęcia, dlaczego nagle zniknąłeś.

Drugim błędem jest udawanie, że nic się nie stało, i natychmiastowe
proponowanie kolejnego dnia. Kiedy to robisz, pokazujesz brak
szacunku do własnego czasu i dajesz sygnał, że twoje plany można
przesuwać bez żadnych konsekwencji.

Jak to wygląda w praktyce

Wersja pierwsza opiera się na udawaniu i cichym urazie:

Tomek: Sorki stary, znowu nie dam rady dzisiaj.
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Ty: Spoko, nic się nie stało.

Przez następne dni nie odzywasz się pierwszy. Kiedy Tomek pyta o
zwykłą sprawę, odpowiadasz półsłówkami. Znajomość wygasa w
atmosferze niedomówień, a ty zostajesz z poczuciem, że na nikim nie
można polegać.

Wersja druga stawia na prostą i spokojną konfrontację:

Tomek: Sorki stary, nie dam rady dzisiaj. Coś mi nagle wypadło na
mieście, musimy to przełożyć.

Ty: Tomek, to trzeci raz z rzędu, kiedy odwołujesz w ostatniej chwili.
Nie mam pretensji o mecz, ale chcę wiedzieć wprost: dzieje się u
ciebie coś trudnego i potrzebujesz spokoju, czy po prostu nie masz
ochoty się spotykać? Wolę jasną sytuację.

Tomek: Wybacz stary. Mój ojciec leży w szpitalu od zeszłego
tygodnia i po pracy codziennie tam jeżdżę, a potem pomagam matce.
Ledwo żyję i nie miałem siły o tym gadać.

Ty: Rozumiem. Trzymaj się tam. Jak sytuacja się uspokoi i będziesz
chciał wyjść na herbatę, daj znać. Nie będę ci teraz zawracać głowy.

Zrób to jutro

Przejrzyj listę wiadomości w telefonie i znajdź jedną osobę, z którą
kontakt urwał się po odwołanym spotkaniu. Wyślij jej krótką
wiadomość z pytaniem, co u niej słychać, bez żadnych pretensji i bez
nawiązywania do starych urazów.
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ROZDZIAŁ 23

Rozmowa o niczym
Marcin wrócił z pierwszej zmiany o piętnastej. Zjadł odgrzany obiad,
odstawił talerz do zlewu i usiadł na tapczanie w swojej kawalerce. W
pokoju panowała popołudniowa cisza, przerywana tylko cichym
buczeniem starej lodówki. Wyjął telefon z kieszeni roboczych spodni i
otworzył galerię.

Na samej górze było zdjęcie, które zrobił przed południem na rampie
załadunkowej. Ktoś z magazynu nakleił na zniszczony ręczny paleciak
wielką etykietę z napisem „Pojazd służbowy prezesa", a rączkę owinął
jaskrawą taśmą ostrzegawczą. Wyglądało to absurdalnie pośród
zakurzonych regałów wysokiego składu.

Kiedy to zobaczył, od razu pomyślał o dziewczynie, którą poznał
kilkanaście dni wcześniej na grillu u znajomego. Rozmawiali wtedy
przez pół godziny przy drewnianym stole o starych autach, psujących się
pralkach i absurdach w pracy. Od tamtego wieczoru wymienili tylko
jedno krótkie zdanie z podziękowaniem za miłe spotkanie.

Otworzył komunikator i odnalazł jej profil. Kciuk zatrzymał się tuż nad
polem wpisywania wiadomości.

Przecież to jest kompletnie bez sensu.

Co ona ma na to odpisać.

Wyjdę na faceta, który nie ma co robić i zawraca ludziom głowę
pierdołami.

Przetarł dłonią kark. Wydawało mu się, że jeśli już ma przerwać
milczenie, musi to być coś istotnego. Myślał o zadaniu wyczerpującego
pytania o jej plany na najbliższy czas albo o rozpoczęciu poważnej
dyskusji na temat, o którym wspominała przy grillu. Czekał na właściwy
moment, w którym oboje będą mieli wolny wieczór na długą, głęboką
wymianę myśli. Taki kontakt wydawał mu się jedynym, który ma sens i
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nie wygląda dziecinnie.

Zwykłe zdjęcie głupiej naklejki z magazynu wydawało się zbyt błahe,
żeby w ogóle klikać wyślij.

Napiszę w weekend, jak wymyślę coś mądrego.

Marcin wygasił ekran, rzucił telefon na poduszkę i poszedł do łazienki
odkręcić wodę pod prysznicem.

Budowanie relacji rzadko opiera się na wielkich, przełomowych
deklaracjach. Większość więzi powstaje z drobnych, pozornie
niepotrzebnych sygnałów, że po prostu o kimś pamiętasz.

Co się naprawdę dzieje

Wielu mężczyzn traktuje kontakt z drugą osobą jak oficjalne
wystąpienie. Uznają, że każda wiadomość musi mieć wyraźny cel, nieść
ważną informację albo prowadzić do natychmiastowego ustalenia
terminu kolejnego spotkania. Kiedy nie mają pod ręką wielkiego tematu
ani gotowego planu, wybierają milczenie. Przez to między kolejnymi
rozmowami mijają tygodnie pustki, w czasie których znajomość po
prostu stygnie i wygasa.

Czekanie na „poważną rozmowę" tworzy sztuczną presję po obu
stronach. Jeśli odzywasz się rzadko, każda twoja wiadomość zyskuje
niepotrzebny ciężar gatunkowy. Zwykłe pytanie staje się egzaminem, a
brak natychmiastowej odpowiedzi boli dwa razy mocniej, bo włożyłeś w
ten jeden kontakt zbyt wiele oczekiwań. Druga strona natychmiast
wyczuwa to napięcie i zaczyna traktować odpisywanie jak zadanie do
odhaczenia, a nie swobodną wymianę zdań.

Bliskość nie bierze się z jednej dwugodzinnej dyskusji o trudnych
sprawach przeprowadzonej raz na kilka miesięcy. Powstaje ze stałej,
nienachalnej obecności w tle codzienności. Krótki komentarz do
pogody, mem nawiązujący do wspólnego żartu czy zdjęcie zepsutego
ekspresu do kawy pokazują, że dzielisz się swoim światem na bieżąco,
bez napinania się na wielki efekt. To właśnie te małe zaczepki tworzą
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poczucie bezpieczeństwa i sprawiają, że druga osoba nie czuje dystansu.

Jak to robić

Wysyłaj sygnały o niskim koszcie. Dziel się drobnymi rzeczami z
dnia, które cię rozbawiły lub zdziwiły, bez oczekiwania elaboratu w
odpowiedzi. Zwykłe zdjęcie, krótki żart albo jednozdaniowy komentarz
wystarczą, by zaznaczyć kontakt i dać znać, że jesteś.

Nawiązuj do wspólnego kontekstu. Zamiast wymyślać
abstrakcyjne tematy, wracaj do spraw, o których już kiedyś
wspominaliście. Pytanie o to, jak poszła naprawa samochodu albo czy
polecany film okazał się tak słaby, jak sądziła, pokazuje, że słuchasz i
pamiętasz szczegóły.

Nie zamykaj każdej wymiany podsumowaniem. Pozwól krótkiej
rozmowie wygasnąć naturalnie po dwóch lub trzech wiadomościach, bez
sztucznego przedłużania na siłę i bez tłumaczenia się, że musisz
kończyć. Taki kontakt nie wymaga formalnego wstępu ani pożegnania.

Utrzymuj lekki rytm zamiast wielkich zrywów. Lepiej wymienić
cztery zdania w środę i przesłać jedno zdjęcie w piątek, niż milczeć przez
miesiąc i nagle wysyłać ścianę tekstu. Regularność buduje nawyk
obecności, który jest podstawą każdej trwałej relacji.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest traktowanie braku rozbudowanej odpowiedzi
jako odrzucenia i natychmiastowe wycofywanie się w urażone milczenie.
Jeśli ktoś odpisze ci tylko krótkim słowem albo samą reakcją, nie
oznacza to automatycznie, że nie chce kontaktu. Może właśnie stoi w
kolejce, kończy pilne zadanie w pracy albo po prostu nie ma w danej
chwili przestrzeni na dłuższą dyskusję.

Kiedy w takiej sytuacji obrażasz się, kasujesz numer lub znikasz na
kolejne tygodnie, sam niszczysz budowaną swobodę. Drobny kontakt
ma działać jak luźne skinienie głową przy mijaniu się na korytarzu, a nie
jak wezwanie do składania wyjaśnień.
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Jak to wygląda w praktyce

Mijają cztery dni od spotkania, na którym wspomniała, że czeka ją ciężki
poniedziałek w pracy i walka ze złośliwym ekspresem do kawy.

Wersja pierwsza:

Czekasz do niedzieli wieczorem, układając w głowie idealną, długą
wiadomość, która ma podsumować cały tydzień i od razu wymusić
deklarację co do kolejnego spotkania.

Ty: Cześć, mam nadzieję, że u Ciebie wszystko w porządku i miniony
tydzień był udany. Pomyślałem, że skoro minęło już trochę czasu, to
może warto by było się spotkać i porozmawiać o tym, jak się sprawy
mają. Daj znać, czy masz wolną sobotę.

Ona: Hej, dzięki, w sumie w porządku. W sobotę jeszcze nie wiem,
muszę sprawdzić grafik, odezwę się.

Wersja druga:

W poniedziałek po południu wysyłasz jedno krótkie zdanie nawiązujące
do jej słów, bez presji na planowanie czegokolwiek.

Ty: Przeżyłaś poniedziałkowe starcie z ekspresem czy wygrała kawa
z automatu na korytarzu?

Ona: Automat uratował mi życie, ekspres znowu zalał pół kuchni.
Tragedia.

Ty: Tak myślałem. Następnym razem przyniosę ci termos z
magazynu.



PACZKA 104

Ona: Trzymam za słowo.

Zrób to jutro

Wybierz jedną osobę, z którą kontakt osłabł z braku wielkich tematów, i
wyślij jej jedno krótkie zdanie lub zdjęcie nawiązujące do czegoś, o czym
kiedyś rozmawialiście, bez pytania o spotkanie i bez oczekiwania długiej
dyskusji.
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ROZDZIAŁ 24

Pierwsza prośba o pomoc
Marcin stał na parterze klatki schodowej i patrzył na pralkę w
tekturowym pudle. Kurier zostawił ją tuż za ciężkimi drzwiami
wejściowymi, bo wniesienie na górę wymagało osobnej opłaty, a Marcin
uznał przy zamawianiu, że da sobie radę. Mieszkał sam na trzecim
piętrze w bloku z wielkiej płyty, bez windy. Była dziewiętnasta, a o
szóstej rano zaczynał pierwszą zmianę na magazynie.

Podszedł do kartonu, chwycił za plastikowe taśmy spinające i spróbował
unieść całość. Ciężar natychmiast wbił mu się w palce. Zdołał przesunąć
pudło zaledwie o metr, opierając krawędź o pierwszy stopień. Metalowy
bęben w środku przechylił się z głuchym stukotem. Po pokonaniu
czterech schodków musiał puścić. Pralka zjechała ze zgrzytem na
posadzkę. Mięśnie w przedramionach pulsowały tępym bólem, a w
wąskim korytarzu słychać było tylko jego urywany oddech.

Wyjął telefon z kieszeni. Dwaj koledzy z magazynu nie wchodzili w grę -
jeden był w trakcie dwunastogodzinnej nocki, drugi mieszkał po drugiej
stronie miasta i nie miał samochodu.

Otworzył komunikator. Na liście rozmów była nowa grupa ze ścianki
wspinaczkowej, do której dołączył miesiąc wcześniej. Trzy osoby z grupy
mieszkały na tym samym osiedlu. Tomek pisał na wspólnym czacie pół
godziny temu, że skończył pracę i spędza wieczór w mieszkaniu.

Marcin otworzył prywatne okno rozmowy z Tomkiem. Kursor mrugał
miarowo na pustym polu.

Znamy się dopiero od kilku tygodni.

Pomyśli, że szukam darmowej siły roboczej.

Facet powinien radzić sobie z takimi rzeczami sam.

Palce wisiały nad ekranem. Mógł zostawić sprzęt na klatce schodowej i
ryzykować, że zablokuje przejście sąsiadom. Mógł też ciągnąć pudło
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schodek po schodku przez kolejne dwie godziny, ryzykując zerwanie
mięśni przed poranną zmianą.

Lepiej zapłacić komuś obcemu, niż pokazać słabość.

Przez lata samotnego mieszkania w kawalerce przyzwyczaił się do
samowystarczalności. Niezależność dawała poczucie kontroli. Nikt nie
widział, kiedy mu nie szło, ale też nikt nie był blisko.

Napisał krótkie zdanie z pytaniem, czy Tomek ma wolne dziesięć minut.
Popatrzył na litery, po czym skasował je jedną po drugiej. Zablokował
telefon, wsunął go głęboko do kieszeni i chwycił za karton od dołu,
szarpiąc go w górę kolejnego stopnia.

Poproszenie drugiego człowieka o pomoc bywa trudniejsze niż wejście w
zupełnie nowe środowisko. Wymaga zrezygnowania z pancerza
samowystarczalności i pokazania, że w czymś sobie nie radzisz.

Co się naprawdę dzieje

Samowystarczalność jest często wyuczonym mechanizmem obronnym.
Kiedy o nic nie prosisz i wszystko załatwiasz sam, nikt nie może ci
odmówić, wyśmiać cię ani uznać za ciężar. Zamykasz się jednak w ten
sposób w bezpiecznej klatce, w której nikt nie ma szansy zrobić dla
ciebie czegoś bezinteresownego.

Relacje oparte wyłącznie na żartach, wspólnym piwie i neutralnych
tematach pozostają wygodne, ale powierzchowne. Dopóki spotykacie się
tylko wtedy, gdy wszystko jest w porządku, jesteście znajomymi z
grafiku. Nie wiecie o sobie niczego istotnego, bo żaden z was nie
zaryzykował odsłonięcia jakiejkolwiek trudności.

Prawdziwe zaufanie buduje się w momentach dyskomfortu, kiedy jedna
strona mówi wprost: nie dam rady sam, potrzebuję cię. Większość ludzi
lubi czuć się potrzebna i doceniona za realne wsparcie. Kiedy
odmawiasz sobie prawa do prośby, nie chronisz relacji przed kłopotem,
tylko odbierasz drugiej osobie szansę na zbudowanie prawdziwego
sojuszu.
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Przejście przez ten opór zmienia dynamikę znajomości. Pokazuje, że
traktujesz drugiego człowieka poważnie i wpuszczasz go do swojego
codziennego życia, a nie trzymasz na dystans jak widza w teatrze.

Jak to robić

Proś o konkretną, małą rzecz. Zamiast ogólnego narzekania określ
dokładnie, czego potrzebujesz i ile czasu to zajmie. Druga osoba chętniej
się zgodzi, gdy wie, że zadanie ma jasny początek i koniec.

Daj pełną przestrzeń na odmowę. Zadaj pytanie w taki sposób, by
rozmówca mógł powiedzieć „nie” bez poczucia winy czy konieczności
wymyślania wymówek. Szacunek dla cudzego czasu buduje większe
zaufanie niż wymuszona zgoda.

Nie tłumacz się przesadnie. Krótki komunikat wystarczy.
Wielopiętrowe usprawiedliwienia i przepraszanie za sam fakt napisania
tylko potęgują niezręczność po obu stronach.

Przyjmij pomoc bez pomniejszania jej wartości. Kiedy ktoś
poświęci dla ciebie czas, podziękuj prosto i szczerze. Ciągłe powtarzanie,
jak bardzo ci głupio, zmusza drugą stronę do niepotrzebnego
pocieszania cię i odbiera jej satysfakcję ze zrobienia dobrej rzeczy.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest czekanie, aż ktoś sam domyśli się twoich
problemów, połączone z cichym testowaniem znajomości. Rzucasz
mimochodem w rozmowie, że czeka cię ciężki dzień albo skręcanie szafy,
a potem masz pretensje, że nikt nie zaoferował pomocy. Inni ludzie nie
czytają w twoich myślach i zazwyczaj po prostu szanują twoją
przestrzeń, zakładając, że skoro o nic nie pytasz, masz sytuację pod
kontrolą.

Drugim błędem jest natychmiastowe spłacanie długu w sposób
transakcyjny. Kiedy znajomy pomoże ci przenieść kanapę, a ty
natychmiast wciskasz mu gotówkę na siłę albo kupujesz drogi prezent,
traktujesz go jak wynajętą firmę przeprowadzkową. Więź opiera się na
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naturalnej asymetrii. Dzisiaj ty potrzebujesz wsparcia, a za miesiąc to ty
odbierzesz telefon i pomożesz jemu.

Jak to wygląda w praktyce

Scenariusz: Kupiłeś pralkę, która stoi na parterze klatki schodowej.
Znasz kolegę z grupy od miesiąca i wiesz, że mieszka dwie ulice dalej.

Wersja pierwsza:

Ty: Hej, pewnie jesteś zajęty i w ogóle głupio mi pisać, przepraszam
że zawracam głowę... Bo kupiłem pralkę i stoi na dole, a ja nie dam
rady sam wnieść. Zupełnie nie wiem co zrobić, masakra. Jakbyś
przypadkiem nie miał planów, to może byś wpadł, ale jak nie możesz
to spoko, zrozumiem, najwyżej jakoś to sam wciągnę.

Kolega: Cześć, akurat jem kolację, kiepsko teraz u mnie z czasem.

Ty: No tak, wiedziałem, nic się nie stało, zapomnij o temacie!

Wersja druga:

Ty: Cześć Tomek. Kupiłem pralkę i kurier zostawił ją na klatce.
Potrzebuję drugiej pary rąk na dziesięć minut, żeby wnieść ją na
trzecie piętro. Dasz radę podejść do mnie koło dwudziestej, czy masz
już inne plany?

Kolega: Cześć. Jasne, skończę jeść i będę u ciebie za dwadzieścia
minut.

Ty: Dzięki wielkie, czekam na dole pod klatką.

Zrób to jutro
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Wybierz jedną drobną sprawę, którą odkładasz albo z którą męczysz się
sam, i poproś o nią kogoś ze swojego otoczenia. Może to być pożyczenie
wiertarki, pytanie o kontakt do sprawdzonego mechanika albo prośba o
podwiezienie do sklepu. Sformułuj prośbę w dwóch zwięzłych zdaniach i
wyślij ją bez żadnych przeprosin.
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ROZDZIAŁ 25

Kiedy ktoś się otwiera pierwszy raz
Marcin wyszedł z magazynu kilka minut po czternastej. Pierwsza
zmiana od szóstej rano dała mu w kość, a w kawalerce czekał na niego
tylko pusty zlew i cisza. Rafał, z którym pracował przy rozładunku
dostaw, stał przy swoim starym aucie na pracowniczym parkingu.
Zwykle wymieniali w tym miejscu dwa złośliwe komentarze o
kierowniku, rzucali krótkie cześć i wsiadali do samochodów.

Tym razem Rafał opierał się o maskę i trzymał w palcach niedopałek.
Nie uśmiechał się. Kiedy Marcin podszedł bliżej, Rafał nie spojrzał mu w
oczy, tylko wbił wzrok w popękany asfalt pod nogami.

•   Anka wczoraj zabrała rzeczy i pojechała do matki powiedział cicho,
głosem zupełnie innym niż ten z hali. Chyba to koniec. Nie daję już z
tym wszystkim rady.

Wokół szumiał wiatr i słychać było cofający wózek widłowy. Na
magazynie każdą trudniejszą chwilę natychmiast przykrywało się
żartem, żeby nikt nie musiał czuć się nieswojo.

To nie jest żart.

Zaraz coś dopowie i obróci to w śmiech.

Rafał jednak milczał. Zgasił papierosa o podeszwę buta roboczego, a
jego dłoń lekko drżała. Wyglądał na zupełnie bezbronnego w swoim
roboczym polarze z logo firmy.

Marcin poczuł nagły ucisk w klatce piersiowej. Pierwszy odruch
podpowiadał mu, żeby machnąć ręką, powiedzieć coś o odpoczynku albo
rzucić żartem na rozładowanie atmosfery.

Nie wiem, co z tym zrobić.

Jeśli powiem banał, zamknie się w sobie.
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Jeśli zacznę wymądrzać się i radzić, wyjdę na kogoś, kto nic nie
rozumie.

Rafał w końcu uniósł wzrok. Był w nim wstyd, że powiedział to na głos, i
napięcie, jakby czekał na ocenę.

Marcin podszedł bliżej i stanął obok, opierając się o bok auta. Nie
wyciągnął telefonu z kieszeni, nie rzucił żadnego pocieszenia ani nie
zaczął planować, jak rozwiązać sprawę.

•   Przykro mi, stary powiedział cicho. Chcesz o tym pogadać, czy wolisz
po prostu posiedzieć chwilę w spokoju?

Rafał wypuścił głośno powietrze, usiadł na krawężniku obok koła, a
Marcin usiadł obok niego na betonie.

Kiedy ktoś po raz pierwszy rezygnuje z żartów i mówi wprost o swoim
problemie, w relacji zmienia się wszystko. To moment, w którym
decyduje się, czy znajomość pozostanie bezpieczną wymianą uwag o
pracy, czy zyska fundament, na którym można się oprzeć.

Co się naprawdę dzieje

Większość codziennych kontaktów opiera się na niepisanym
porozumieniu: rozmawiamy o rzeczach prostych, bezpiecznych i
niewymagających odsłaniania się. Żarty, narzekanie na szefa czy
komentowanie meczu działają jak tarcza. Pozwalają spędzać czas razem,
ale nie zmuszają nikogo do pokazania słabości, lęku czy poczucia
zagubienia. Dopóki wszyscy trzymają się tej zasady, nikt nie ryzykuje
odrzucenia.

Kiedy kolega nagle mówi o kryzysie w domu, problemach ze zdrowiem
albo przytłoczeniu codziennością, podejmuje ogromne ryzyko. Odsłania
się przed kimś, kogo dotąd znał wyłącznie z powierzchownych sytuacji.
Boi się zlekceważenia, wyśmiania albo tego, że jego trudna sytuacja
stanie się tematem plotek. Wypowiedzenie takiego zdania na głos to
próba zaufania, często podejmowana w momencie skrajnego zmęczenia,
gdy pancerz po prostu pęka.
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Twój odruch ucieczki w żart, szybką zmianę tematu albo
natychmiastowe rzucanie rad nie wynika ze złych intencji. To reakcja na
twój własny lęk przed bezradnością. Wydaje ci się, że w takiej chwili
musisz natychmiast naprawić sytuację albo powiedzieć coś
odkrywczego. Prawda jest taka, że druga osoba nie szuka w tobie
doradcy życiowego, tylko bezpiecznego miejsca, w którym może przez
chwilę nie udawać, że wszystko ma pod kontrolą.

Jak to robić

Zatrzymaj odruch naprawiania. Nie zasypuj kolegi gotowymi
rozwiązaniami, planami działania ani instrukcjami, co powinien teraz
zrobić. W stanie silnego napięcia człowiek potrzebuje przede wszystkim
zrzucić z siebie ciężar i zostać wysłuchanym, a nie otrzymać kolejną listę
zadań do wykonania.

Uznaj powagę sytuacji prostym zdaniem. Wystarczą proste słowa:
„To brzmi naprawdę trudno” albo „Przykro mi, że przez to
przechodzisz”. W ten sposób dajesz sygnał, że nie uciekasz przed
trudnym tematem i nie oceniasz go negatywnie za to, że okazał słabość.

Zostaw wybór co do dalszej rozmowy. Zapytaj, czy chce
opowiedzieć coś więcej, czy woli posiedzieć w ciszy albo zająć się czymś
innym. Dajesz mu w ten sposób pełną kontrolę nad tempem i granicami
tej rozmowy, bez wywierania presji na dalsze zwierzanie się.

Zachowaj całkowitą dyskrecję. Nigdy nie wspominaj o tej
rozmowie przy innych osobach, nawet w formie zatroskanej uwagi.
Zaufanie buduje się powoli, a jedna nieprzemyślana uwaga rzucona w
towarzystwie bezpowrotnie zamyka możliwość szczerego kontaktu.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest natychmiastowe rozładowywanie napięcia
humorem lub zbywanie problemu hasłami w stylu: „Nie przejmuj się,
jakoś to będzie” albo „Każdy ma czasem pod górkę”. Robisz to zazwyczaj
po to, żeby zmniejszyć własny dyskomfort i uniknąć trudnej ciszy. Dla
kogoś, kto właśnie zdobył się na odwagę, taki komentarz jest
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jednoznacznym komunikatem, że jego sprawa jest niewygodna, a on
sam powinien jak najszybciej wrócić do roli wesołego kolegi.

Innym częstym błędem jest natychmiastowe przenoszenie uwagi na
siebie. Gdy tylko usłyszysz o czyimś kłopocie, zaczynasz opowiadać o
własnych przejściach albo historiach swoich znajomych. W ten sposób,
zamiast dać koledze przestrzeń do wypowiedzenia się, przejmujesz
rozmowę i sprawiasz, że znowu zostaje sam ze swoimi myślami.

Jak to wygląda w praktyce

Siedzicie po skończonej pracy, kolega mówi, że od dłuższego czasu nie
potrafi dogadać się z bliską osobą, wszystko w domu się sypie i nie wie,
jak ma dalej funkcjonować.

Wersja pierwsza:

Ty: Daj spokój, nie ma co rozkminiać, każdemu się czasem sypie.
Chodź, napijemy się i zapomnisz o temacie.

Wersja druga:

Ty: Przykro mi, stary. To brzmi bardzo ciężko. Chcesz o tym
pogadać, czy wolisz, żebyśmy po prostu posiedzieli w spokoju?

Zrób to jutro

Kiedy w trakcie najbliższej rozmowy ktoś ze znajomych wspomni o
czymś trudnym lub osobistym, powstrzymaj pierwszy żart, który
przyjdzie ci do głowy, i przez minutę po prostu wysłuchaj go do końca
bez dawania jakichkolwiek rad.
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ROZDZIAŁ 26

Rok później
Marcin odłożył plastikowy pojemnik z ryżem i kurczakiem do lodówki.
Była dwudziesta pierwsza trzydzieści w niedzielę. Za osiem godzin
zaczynał pierwszą zmianę na magazynie, więc nastawił budzik na
czwartą czterdzieści pięć. Usiadł na brzegu łóżka w swojej kawalerce i
sięgnął po telefon.

Na ekranie pojawiło się powiadomienie z komunikatora. Paweł wrzucił
zdjęcie pękniętego paska klinowego w swoim samochodzie z dopiskiem,
że jutro po pracy musi podjechać do hurtowni motoryzacyjnej i czy ktoś
chce się zabrać na szybkie burgery po drodze. Dwie minuty później
Tomek odpisał krótkim: „Będę”.

Marcin spojrzał na jasny wyświetlacz.

Dwanaście miesięcy temu o tej porze w pokoju grał tylko telewizor.

Nikt nie pisał.

Nikt nie pytał o plany na popołudnie.

Przypomniał sobie tamten czas. Wtedy weekend zaczynał się w piątek o
czternastej, a kończył w poniedziałek rano, nie przynosząc ani jednej
rozmowy poza krótkim „dziękuję” przy kasie samoobsługowej.
Niedzielne wieczory były najcięższe. Cisza w kawalerce stawała się gęsta,
a każda godzina przed snem przypominała o braku ludzi, do których
można by zadzwonić bez formalnego powodu.

Teraz na szafce przy drzwiach leżała bluza, którą Tomek zostawił we
wtorek podczas wspólnego oglądania meczu. W kalendarzu w telefonie
nie było wielkich imprez ani dalekich wyjazdów. Były za to trzy stałe
punkty: czwartkowy bilard, wtorkowy obiad po zmianie i krótka
wymiana zdań każdego ranka przy szafkach pracowniczych.

Trzy dni wcześniej, w czwartek, Tomek przyniósł na magazyn
drożdżówkę i położył ją na biurku Marcina, mówiąc po prostu:
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„Wszystkiego najlepszego, stary”. Nikt inny w pracy nie wiedział o jego
urodzinach. Marcin nikomu o nich nie mówił. Tomek zapamiętał to z
luźnej rozmowy w aucie kilka miesięcy wcześniej.

Nie zmieniłem się w innego człowieka.

Po prostu przestałem być sam w tym pokoju.

Marcin stuknął kciukiem w klawiaturę. Wpisał: „Jadę z wami. Znam
dobry warsztat obok tej hurtowni”. Zablokował ekran, odłożył telefon na
szafkę nocną i zgasił lampkę.

Budowanie własnego otoczenia rzadko przynosi nagłe, widowiskowe
zmiany. Prawdziwy postęp polega najczęściej na tym, że w zwykły
niedzielny wieczór masz po prostu do kogo napisać.

Co się naprawdę dzieje

Kiedy zaczynasz wychodzić do ludzi, łatwo wpaść w pułapkę
oczekiwania wielkiej transformacji. Wyobrażasz sobie, że po roku twoje
życie zamieni się w nieustający ciąg ekscytujących spotkań, a ty staniesz
się duszą każdego towarzystwa. Kiedy tak się nie dzieje, pojawia się
pokusa, by uznać cały dotychczasowy wysiłek za bezużyteczny.

W rzeczywistości fundament pod stabilność buduje się z drobnych,
niemal niewidocznych elementów. To obecność dwóch osób, które
odbiorą telefon bez pytania o oficjalny powód. To świadomość, że ktoś
wie o twoich urodzinach, pamięta o trudniejszym dniu na magazynie
albo bez wahania zaprasza cię na zwykły obiad po pracy. Takie małe
fakty zdejmują z człowieka ciężar izolacji, który wcześniej paraliżował
każdy kontakt z nowymi ludźmi.

Mając za sobą zaufanych kolegów, zyskujesz bezpieczne zaplecze.
Rozmowa z kimś nowym, podejście do dziewczyny czy próba nawiązania
nowej relacji przestają być testem całej twojej wartości. Jeśli spotkanie
nie pójdzie po twojej myśli, nie wracasz już do pustki i ciszy czterech
ścian, tylko do grupy, w której jesteś akceptowany bez żadnych
warunków wstępnych.
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Jak to robić

Zwracaj uwagę na małe wskaźniki. Nie oceniaj swoich postępów
przez pryzmat spektakularnych sukcesów towarzyskich. Zauważaj
proste fakty: to, że masz z kim wymienić kilka zdań w niedzielę, że ktoś
pamięta o twoich planach i że nie spędzasz każdego wolnego popołudnia
w samotności.

Dbaj o stały rytm spotkań. Relacje nie potrzebują wielkich
deklaracji, lecz regularności. Jeden powtarzalny zwyczaj w tygodniu -
wspólny obiad po pracy, wyjście na bilard czy krótka kawa - utrzymuje
więź znacznie skuteczniej niż sporadyczne, duże wyjazdy raz na kilka
miesięcy.

Wnoś wartość w codziennych drobiazgach. Pamiętaj o sprawach,
o których wspominają koledzy. Zapytaj o naprawę auta, o zdrowie kogoś
z rodziny czy o trudną sytuację w pracy. Wzajemne zaufanie rośnie
wtedy, gdy okazujesz autentyczną uwagę bez czekania na
natychmiastową korzyść.

Doceniaj obecną bazę. Zanim zaczniesz wymagać od siebie pełnej
swobody w trudniejszych sytuacjach społecznych, naucz się czerpać
spokój z tego, co już zbudowałeś. Stabilna paczka to grunt, na którym
możesz bezpiecznie stawiać kolejne kroki.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest porównywanie rzeczywistych relacji z
wyidealizowanym wyobrażeniem o bujnym życiu towarzyskim. Gdy mija
rok, możesz odczuwać rozczarowanie, że twoja paczka składa się tylko z
dwóch kolegów z pracy, a wasze wyjścia ograniczają się do burgerów i
hurtowni motoryzacyjnej. Zapominasz wtedy, z jakiego punktu
startowałeś i jak wyglądały twoje wieczory dwanaście miesięcy
wcześniej.

Drugi problem to bierność wynikająca z przekonania, że skoro
znajomość już istnieje, to nie trzeba o nią dbać. Przestajesz odpisywać
na bieżąco, nie proponujesz terminów i czekasz, aż to zawsze inni wyjdą
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z inicjatywą. Relacje pozostawione same sobie powoli wygasają, a
powrót do samotności następuje szybciej, niż się wydaje.

Jak to wygląda w praktyce

Niedzielny wieczór, siedzisz sam w pokoju. Przypominasz sobie, że
minął rok, odkąd zacząłeś pracować nad budowaniem swojego
otoczenia.

Wersja pierwsza:

Koncentrujesz się na tym, czego jeszcze nie osiągnąłeś. Myślisz o tym, że
nie masz szerokiego grona znajomych i wciąż odczuwasz opór przed
zagadaniem do nowo poznanej osoby. Uznajesz, że dwa wyjścia w
tygodniu z Pawłem i Tomkiem to za mało, więc ignorujesz nową
wiadomość na czacie grupowym i kładziesz się spać z poczuciem braku
postępów.

Wersja druga:

Spoglądasz na fakty. Zauważasz, że rok temu o tej porze nie miałeś w
telefonie ani jednej osoby, do której mógłbyś bez skrępowania napisać.
Widzisz wiadomość od Pawła i wiesz, że jutro po zmianie zjecie razem
obiad. Odpisujesz krótko:

Ty: Będę, wezmę ze sobą klucze nasadowe, mogą się przydać przy
pasku.

Kładziesz się spać ze spokojem, wiedząc, że masz obok siebie ludzi, na
których możesz liczyć w zwykły dzień.

Zrób to jutro

Napisz krótką wiadomość do jednego z kolegów ze swojej paczki i
zapytaj o jedną konkretną rzecz, o której wspominał w zeszłym tygodniu
- naprawę w domu, wynik meczu albo wizytę u mechanika - nie dodając
do tego żadnej prośby ani ukrytego interesu.
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VII
Kiedy paczka się psuje
ROZDZIAŁY 27 DO 30

Paczka nie jest gotowa raz na zawsze. Zmienia się, kiedy

zmienia się życie ludzi w niej.
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ROZDZIAŁ 27

Gdy jeden z was się żeni
Marcin stał przy kuchennym blacie i czekał, aż zagotuje się woda w
czajniku. Za oknem kawalerki powoli zapadał zmrok. Był piątek,
dwudziesta. Po pierwszej zmianie na magazynie, która zaczynała się o
szóstej rano, miał jeszcze w nogach ciężar całego tygodnia, ale w
piątkowe wieczory zazwyczaj wychodzili z Tomkiem i Pawłem na bilard
albo do pizzerii pod wiaduktem.

Telefon leżał obok zlewu, ekranem do dołu. Od trzech tygodni nikt nic
nie napisał na wspólnej grupie. Ostatni wpis to zdjęcie Tomka zrobione
przed urzędem stanu cywilnego i krótkie gratulacje od reszty.

Marcin odblokował ekran. Przewinął listę rozmów. Tomek był dostępny
dwadzieścia minut temu.

Głupio tak pisać co tydzień.

W zeszły piątek wysłał krótkie pytanie o bilard. Tomek odpisał po
czterech godzinach, że wybierają z żoną meble do przedpokoju i nie da
rady. Tydzień wcześniej mieli rodzinny obiad u teściów.

Ma teraz zupełnie inne sprawy na głowie.

Marcin wsypał dwie łyżeczki herbaty do kubka. W kawalerce było cicho,
słychać było tylko szum lodówki i stłumiony dźwięk telewizora zza
ściany u sąsiada. Przez ostatnie dwa lata spotykali się niemal w każdy
weekend. Wystarczało jedno krótkie hasło na czacie po czternastej i o
dwudziestej siedzieli przy tym samym stoliku. Teraz za każdym razem,
gdy Marcin myślał o napisaniu wiadomości, czuł ucisk w żołądku.

Wyjdzie na to, że się narzucam.

Spojrzał na otwarte okno czatu z Tomkiem. Kursor mrugał w pustym
polu tekstowym. Mógł zapytać, co słychać, albo rzucić luźną propozycję
na sobotę. Wpisał kilka słów, ale zaraz skasował całą linijkę. Pomyślał o
tym, że Paweł z pracy też przestał się odzywać, jakby cała trójka po
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prostu uznała, że sprawa zamknęła się w dniu wesela.

Lepiej poczekać, aż sam da jakiś znak.

Zalał herbatę wrzątkiem. Odstawił czajnik na podstawkę, zablokował
telefon i położył go z powrotem na blacie. Wziął kubek, przeszedł do
pokoju i usiadł na krawędzi wersalki.

Kiedy jeden z was się żeni, dotychczasowy układ przestaje działać z dnia
na dzień. To nie jest dowód na koniec znajomości, tylko zmiana
warunków, na którą nikt was wcześniej nie przygotował.

Co się naprawdę dzieje

Ślub i wspólne mieszkanie oznaczają całkowite przemodelowanie
wolnego czasu. Człowiek, który dotąd decydował wyłącznie za siebie,
nagle musi koordynować plany z drugą osobą, dzielić weekendy między
dwie rodziny i ogarniać bieżące sprawy domowe. To nie wynika ze złej
woli ani z chęci odcięcia się od dawnych kolegów. Jego zasoby energii i
czasu po prostu dzielą się teraz inaczej.

Największym problemem staje się mechanizm spontanicznych wyjść.
Dotychczasowa paczka opierała się na szybkich decyzjach
podejmowanych w piątkowe popołudnie. Dla kogoś, kto układa grafik
domowy z wyprzedzeniem, takie propozycje stają się źródłem stresu.
Zamiast relaksu pojawia się konieczność nagłego wybierania między
kolegami a domem, co najczęściej kończy się odmową.

Jeśli te odmowy powtórzą się kilka razy, zaczynasz brać je do siebie.
Wydaje ci się, że zostałeś odrzucony, a kolega uznał waszą znajomość za
mniej wartościową. Wtedy pojawia się ciche wycofanie. Ty przestajesz
pisać z obawy przed narzucaniem się, a on przestaje proponować
spotkania z poczucia winy, że znów musi odmówić. W ten sposób dobre
relacje wygasają nie z braku chęci, ale z braku nowej formuły.

Jak to robić

Zmień spontaniczność na planowanie z wyprzedzeniem. Nie
pytaj o wyjście za dwie godziny w piątkowy wieczór. Zaproponuj
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konkretny dzień i godzinę z jednotygodniowym lub dwutygodniowym
wyprzedzeniem, żeby kolega mógł spokojnie wpisać to w swój domowy
kalendarz bez niepotrzebnych spięć.

Zaproponuj rzadszy, ale stały rytm. Zamiast liczyć na
cotygodniowe spotkania, zaproponuj jedno wyjście w miesiącu, na
przykład w pierwszy czwartek po pracy. Jedno ustalone i pewne
spotkanie raz na cztery tygodnie ma większą wartość niż cztery
nieudane próby zorganizowania czegoś na szybko.

Zdejmij z niego poczucie winy przy odmowie. Kiedy kolega pisze,
że nie da rady, przyjmij to ze spokojem i bez złośliwych uwag o braku
wolności. Krótka informacja, że rozumiesz sytuację i odezwiesz się za
jakiś czas, zostawia otwarte drzwi i nie buduje napięcia.

Zrób miejsce na tematy z jego obecnego życia. Kiedy już się
spotkacie, nie udawaj, że nic się nie zmieniło, i nie unikaj rozmów o jego
nowej codzienności, mieszkaniu czy planach. Jeśli dasz mu przestrzeń
na to, czym teraz żyje, nie będzie musiał dzielić swojego świata na
dawnych znajomych i dom.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest obrażone milczenie po dwóch odrzuconych
propozycjach. Uznajesz wtedy, że skoro to on zmienił stan cywilny, to
teraz ruch należy wyłącznie do niego. Przestajesz się odzywać i czekasz
na sygnał, którego on może nie dać przez wiele tygodni, zajęty nowymi
obowiązkami.

Drugą stroną tego samego błędu są kąśliwe żarty z tego, że kolega jest
pod pantoflem albo że potrzebuje zgody na wyjście z domu. Tego typu
komentarze nie motywują do kontaktu, tylko sprawiają, że każde
kolejne spotkanie z tobą kojarzy mu się z koniecznością tłumaczenia się
ze swojego życia.

Jak to wygląda w praktyce

Wersja pierwsza:
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Piszesz w piątek o dziewiętnastej z pytaniem, czy wychodzicie na miasto.

Ty: Idziemy na piwo za godzinę?

Tomek: Nie dam rady dzisiaj, robimy zakupy i układamy kafelki w
łazience.

Ty: No tak, odkąd masz obrączkę, to już w ogóle nie masz życia.

Po tej wymianie zapada cisza na kolejny miesiąc. Ty czujesz złość, a
kolega nie ma ochoty pisać, bo czuje się oceniany.

Wersja druga:

Piszesz we wtorek i proponujesz spotkanie w kolejnym tygodniu,
podając od razu konkretny przedział czasu.

Ty: Cześć Tomek. Wiem, że masz teraz sporo na głowie z remontem.
Co powiesz na bilard w przyszły czwartek o osiemnastej na dwie
godziny?

Tomek: Sprawdzę z planami w domu i dam znać do jutra.

Ty: Jasne, bez pośpiechu. Jak nie ten czwartek, to wybierzemy inny
dzień.

Spotkanie dochodzi do skutku, bo dałeś mu czas na zaplanowanie
wieczoru i nie wywarłeś presji.

Zrób to jutro

Wybierz jednego kolegę, z którym kontakt osłabł po jego ślubie lub po
wejściu w poważny związek. Napisz do niego krótką wiadomość z
propozycją jednego konkretnego spotkania za dwa tygodnie,
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zaznaczając od razu, w jaki dzień i w jakich godzinach masz czas.
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ROZDZIAŁ 28

Gdy ktoś się wyprowadza
Marcin wrócił z magazynu tuż po czternastej. Zdjął buty robocze z
metalowym noskiem, odstawił je do szafki w przedpokoju i wszedł do
małej kuchni. W kawalerce panowała zupełna cisza, przerywana tylko
szumem starej lodówki. Na parapecie leżał nożyk tapicerski z żółtą
rączką, który Kuba zostawił mu w zeszłym miesiącu podczas pakowania
ostatnich kartonów do wynajętego busa. Kuba dostał lepszą stawkę na
wózku widłowym w centrum dystrybucyjnym pod Poznaniem i wyjechał
trzy tygodnie temu.

Przez pierwsze dwa dni wymienili kilka krótkich zdań o korkach na
trasie i kaucji za wynajmowany pokój. Potem rozmowa się urwała.
Ostatnia wiadomość od Kuby, wisząca w komunikatorze od kilkunastu
dni, brzmiała krótko: „Dziś padam, odezwę się w weekend".

Marcin usiadł przy stole i odblokował ekran telefonu.

Pewnie ma teraz drugą zmianę i jeździ między alejkami.

Może układa sobie wszystko na nowo i nie ma głowy do starych
spraw.

Przez długi czas widywali się od szóstej rano pięć dni w tygodniu.
Wystarczyło stanąć przy regale, rzucić żartem o spóźnionym kierowcy
ciężarówki albo wypić herbatę z plastikowego kubka podczas przerwy
śniadaniowej. Cała ich znajomość opierała się na tym, że byli w jednym
miejscu o tej samej porze. Teraz w pracy został tylko Tomasz, z którym
Marcin rozmawiał wyłącznie o paletach i brakach towaru na stanach.

Marcin zaczął pisać wiadomość: „Siemanko, jak tam idzie na nowym
magazynie?".

Kursor migał na końcu zdania. Wcześniej nie musieli budować żadnych
sztucznych wstępów.

Jeśli nie odpisze, wyjdzie głupio.
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Nie będę się narzucał facetowi, który ma teraz inne sprawy.

Skasował tekst znak po znaku. Na szafce obok zlewu leżał grafik na
kolejny tydzień. Pierwsza zmiana, od poniedziałku do piątku. Dawniej w
niedzielne popołudnia wymieniali krótki meldunek o tym, kto bierze
kawę w termosie na rano. Ten drobny zwyczaj zniknął w jeden dzień, a
na jego miejsce nie weszło nic innego.

Marcin zablokował telefon i położył go na blacie. Wstał, zalał torebkę
herbaty wrzątkiem i podszedł do okna z widokiem na parking.

Kiedy ze znajomości znika wspólne miejsce pracy albo ta sama ulica,
większość relacji po prostu cichnie. Nie dzieje się to z powodu kłótni, ale
z braku nawyku robienia pierwszego kroku bez zewnętrznego pretekstu.

Co się naprawdę dzieje

Większość męskich znajomości nie powstaje z głębokich deklaracji,
tylko ze wspólnego tła. Spotykacie się regularnie, bo musicie być w tej
samej szatni, biurze czy na tej samej siłowni. Rozmowa toczy się sama
przy okazji bieżących zadań, wspólnych przerw i drobnych problemów.
Kiedy jeden z was zmienia miasto, to naturalne rusztowanie nagle znika.
Zostaje czysta relacja, która po raz pierwszy wymaga świadomego
wysiłku i podjęcia decyzji o kontakcie.

W tym momencie pojawia się lęk przed narzucaniem się. Ty zakładasz,
że kolega jest pochłonięty nowym otoczeniem, pracą i nowymi ludźmi,
więc nie chcesz mu przeszkadzać. On z kolei może myśleć, że skoro nie
dajesz znaku życia, to wasza znajomość miała znaczenie tylko w
granicach zakładu pracy. Obie strony czekają na idealny moment,
wielkie wydarzenie albo pretekst, który w codziennym życiu niemal
nigdy się nie pojawia. Im dłużej trwa ta cisza, tym trudniej napisać
zwykłe pytanie o samopoczucie, bo rośnie poczucie, że po tylu
tygodniach milczenia wypadałoby mieć jakiś wyjątkowy powód.

Relacje na odległość rzadko kończą się przez otwarty konflikt. Zazwyczaj
po prostu wygasają w milczeniu, zepchnięte na dalszy plan przez bieżące
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obowiązki. Każdy kolejny miesiąc bez żadnego sygnału podnosi próg
wejścia, aż w końcu wspólne rozmowy stają się tylko wspomnieniem, a
bliski znajomy zmienia się w obcy kontakt w telefonie.

Jak to robić

Zaproponuj stały, rzadki rytm. Zamiast rzucać ogólne deklaracje o
pozostaniu w kontakcie, ustalcie jedną prostą zasadę, na przykład
krótką rozmowę telefoniczną w każdą pierwszą niedzielę miesiąca o
określonej godzinie. Rzadki, ale przewidywalny termin nie obciąża
żadnej ze stron i zdejmuje problem zastanawiania się, kiedy wypada
zadzwonić.

Zadzwoń zamiast wysyłać wiadomości tekstowe. Krótka,
piętnastominutowa rozmowa głosowa pozwala usłyszeć ton głosu i
natychmiast przywraca swobodę, którą mieliście na co dzień. Wymiana
pojedynczych zdań na czacie rzadko buduje prawdziwe poczucie
bliskości.

Opowiadaj o drobnych konkretach z codzienności. Nie próbuj
streszczać całego miesiąca ani opowiadać wyłącznie o przełomowych
wydarzeniach. Zacznij od zwykłej rzeczy, problemu z autem albo nowej
sytuacji w pracy, a potem zapytaj o jego bieżący tydzień.

Zaakceptuj nową formę znajomości. Relacja na odległość nie
będzie wyglądała tak samo jak wspólne spędzanie czasu po pracy. Nie
musi być gorsza, ale będzie rzadsza i bardziej uporządkowana.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest czekanie na wyjątkową okazję. Odkładasz
kontakt do jego urodzin, świąt albo momentu, w którym któryś z was
przyjedzie z wizytą. Kiedy w końcu dochodzi do spotkania po długim
milczeniu, siedzicie naprzeciwko siebie skrępowani, próbując na siłę
nadrobić stracony czas. Bez bieżącego podtrzymywania kontaktu
wspólny język znika znacznie szybciej, niż się spodziewasz.
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Drugim błędem jest zastępowanie rozmowy przesyłaniem śmiesznych
filmów i obrazków w sieci. Taka aktywność daje pozorne poczucie
obecności, ale nie zawiera w sobie żadnej treści. W ten sposób nie wiesz,
co naprawdę dzieje się u twojego kolegi, a on nie wie nic o twoim życiu.

Jak to wygląda w praktyce

Wersja pierwsza:

Kolega wyprowadza się do innego miasta. Przez pierwszy miesiąc
wymieniacie kilka żartów w komunikatorze, po czym kontakt cichnie. Po
pół roku widzisz w internecie zdjęcie ze spotkania w twoim mieście, o
którym nikt ci nie powiedział. Czujesz żal, ale sam przez ten cały czas nie
wykonałeś ani jednego telefonu.

Wersja druga:

Bierzesz odpowiedzialność za utrzymanie znajomości i proponujesz
konkretne rozwiązanie.

Ty: Cześć. Wiem, że masz teraz urwanie głowy z przeprowadzką i
nowym miejscem. Ustalmy prostą rzecz. Zdzwońmy się w pierwszą
niedzielę miesiąca o dwudziestej na kwadrans. Jak ten dzień ci nie
leży, podaj inny.

Kuba: Pasuje, w niedzielę wieczorem mam luźniej.

W wyznaczoną niedzielę wybierasz numer dokładnie o dwudziestej.
Rozmawiacie dwadzieścia minut o nowej brygadzie i twoim tygodniu na
magazynie. Na koniec mówisz: „Dzięki za rozmowę, słyszymy się za
miesiąc".

Zrób to jutro

Wybierz jedną osobę, z którą kontakt osłabł po zmianie pracy lub
miejsca zamieszkania, i wyślij jej krótką wiadomość z propozycją
konkretnego dnia oraz godziny na piętnastominutową rozmowę



PACZKA 129

telefoniczną.
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ROZDZIAŁ 29

Gdy do grupy dochodzi ktoś nowy
Marcin wszedł do pizzerii przy dworcu dziesięć minut po szóstej. Po
pierwszej zmianie na magazynie zdążył tylko wziąć prysznic w kawalerce
i wrzucić robocze spodnie do pralki. Stolik w rogu pod ścianą był ich
stałym miejscem od wielu miesięcy. Siedział tam już Paweł, a obok niego
nie Tomek, tylko chłopak w ciemnej bluzie z kapturem, którego Marcin
widział rano przy rozładunku palet.

Paweł machnął ręką i wyszczerzył zęby.

•   Siadaj, Marcin. To jest Bartek, od poniedziałku jest u nas na
przyjęciu towaru. Zgubił kartę do szatni, pomogłem mu znaleźć i
pomyślałem, że wezmę go na piwo.

Bartek uniósł dłoń w niepewnym geście powitania. Miał może
dwadzieścia trzy lata i wyglądał tak, jakby nie był pewien, czy ma prawo
tu siedzieć.

Marcin powiesił kurtkę na oparciu krzesła i usiadł naprzeciwko. Tomek
doszedł pięć minut później, rzucił na blat kluczyki od auta i spojrzał na
Marcina pytającym wzrokiem.

Mieliśmy pogadać o tym, co brygadzista odwalił przy grafiku.

Teraz trzeba będzie uważać na każde słowo.

Paweł zamówił dużą pizzę z szynką i pieczarkami. Zaczął opowiadać o
starej awarii wózka widłowego, ale musiał co drugie zdanie przerywać,
żeby wytłumaczyć Bartkowi, kto jest kim na hali. Rozmowa rwała się co
chwilę. Zamiast swobodnego narzekania na normy i zmęczenie, pojawiły
się długie pauzy, w których wszyscy patrzyli w menu albo w szklanki z
sokiem jabłkowym.

Po co Paweł go w ogóle ciągnął ze sobą bez pytania.

Zepsuł cały wieczór.
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Bartek odezwał się dwa razy. Zapytał o system premiowy na drugiej
zmianie, ale Tomek odpowiedział tylko krótkim: „Różnie bywa" i wrócił
do przeglądania wiadomości w telefonie. Zrobiło się sztywno. Marcin
czuł ucisk w karku, ten sam, który łapał go w szkole, gdy na lekcji
przesadzano go do obcej ławki.

Jeśli zacznę z nim gadać, wyjdzie na to, że mi to pasuje.

Kiedy kelner przyniósł talerze, Paweł znowu próbował rozruszać
towarzystwo i rzucił żartem o kierowniku. Bartek uśmiechnął się blado,
nie znając kontekstu. Marcin spojrzał na swój talerz, odkroił kawałek
pizzy i zjadł go w milczeniu, wpatrując się w blat stolika.

Kiedy w twojej stałej grupie pojawia się ktoś nowy, naturalnym
odruchem jest poczucie, że coś ci zabrano. Bezpieczna przestrzeń, w
której każdy znał swoją rolę, nagle wymaga ponownego ustawienia
granic i czujności.

Co się naprawdę dzieje

Stała paczka działa jak dobrze znane schronienie. Znasz tempo
rozmowy, wiesz, na jakie żarty możesz sobie pozwolić, i nie musisz
kontrolować tego, jak wypadasz. Kiedy przy stoliku siada obcy człowiek,
ten mechanizm przestaje działać automatycznie. Zamiast odpoczynku
pojawia się wysiłek, bo każde słowo staje się znowu elementem
autoprezentacji.

Pojawia się lęk przed utratą pozycji i kontroli. Jeśli w grupie czułeś się
pewnie, nowa osoba może wydawać się rywalem o uwagę kolegów albo
intruzem, który zaburzy relacje budowane przez miesiące. Zaczynasz
traktować uwagę i sympatię w grupie jak zasób, którego jest za mało dla
wszystkich. To odruch obronny, a nie dowód na to, że jesteś złym
człowiekiem.

Zamknięcie grupy w stałym składzie daje poczucie bezpieczeństwa, ale
na dłuższą metę odcina dopływ świeżej energii. Rozmowy zaczynają
kręcić się wokół tych samych trzech tematów, a relacje kostnieją. Nowy
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człowiek nie przychodzi po to, żeby ci cokolwiek odebrać. Często jest po
prostu zagubiony i szuka punktu zaczepienia w nowym środowisku
dokładnie tak samo, jak ty szukałeś go jakiś czas temu.

Traktowanie każdej nowej osoby jak zagrożenia sprawia, że sam stajesz
się więźniem własnej strefy komfortu. Umiejętność przyjęcia kogoś z
zewnątrz bez wrogości to jeden z najważniejszych sprawdzianów
dojrzałości w relacjach.

Jak to robić

Daj nowemu kredyt zaufania na jedno spotkanie. Nie musisz od
razu decydować, czy zostanie twoim przyjacielem. Wystarczy, że przez
pierwsze kilkadziesiąt minut powstrzymasz się od chłodnej oceny i
pozwolisz mu swobodnie dokończyć wypowiedź.

Włączaj go w kontekst zamiast zamykać krąg. Kiedy w rozmowie
pojawia się wątek ze wspólnej przeszłości lub żart z pracy, wytłumacz
mu sytuację w jednym krótkim zdaniu. Zdejmujesz z niego poczucie
wyobcowania i pokazujesz, że kontrolujesz sytuację.

Zadaj jedno proste pytanie o jego doświadczenie. Zapytaj o
rzecz neutralną i konkretną, na przykład o to, czym zajmował się na
poprzednim stanowisku lub jak trafił do obecnego miasta. Pozwól mu
mówić i wysłuchaj odpowiedzi bez przerywania.

Oddziel pretensje do kolegi od obecności nowego. Jeśli
denerwuje cię, że zostałeś postawiony przed faktem dokonanym bez
uprzedzenia, porozmawiaj o tym z kolegą na osobności następnego dnia.
Nowy chłopak przy stoliku nie jest winny temu, że przyjął zaproszenie.

Najczęstszy błąd

Bierne wycofanie połączone z demonstracyjnym chłodem. Zamiast
otwarcie zareagować, wbijasz wzrok w telefon, odpowiadasz
pojedynczymi sylabami i wymieniasz porozumiewawcze spojrzenia z
drugim stałym kolegą. W ten sposób tworzysz sztuczny mur, przy
którym nowa osoba czuje się jak nieproszony intruz, a ty sam
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wychodzisz na człowieka zamkniętego i niepewnego siebie.

Drugą stroną tego samego błędu jest natychmiastowe traktowanie
nowej osoby jak rywala, z którym trzeba konkurować na dowcipy,
wiedzę czy historie z życia. Grupa to nie arena, a obecność kogoś nowego
nie oznacza, że twoja dotychczasowa pozycja została unieważniona.

Jak to wygląda w praktyce

Siedzicie we trzech przy stoliku po pracy. Paweł przyprowadził nowego
chłopaka z magazynu, który nie zna nikogo i nie rozumie waszych
wewnętrznych żartów.

Wersja pierwsza:

Siedzisz oparty o ścianę z założonymi rękami. Kiedy Paweł wspomina o
awarii windy towarowej, ty rzucasz hermetyczne hasło do Tomka i obaj
parskacie śmiechem. Nowy próbuje zapytać, o co chodzi, ale zbywasz go
krótkim „długa historia" i wracasz do patrzenia w ekran telefonu. Po
godzinie spędzonej w ciężkiej atmosferze nowy chłopak żegna się i
wychodzi, a ty czujesz złość, że wieczór był zmarnowany.

Wersja druga:

Przesuwasz krzesło, żeby zrobić mu miejsce przy stole, i podajesz rękę,
mówiąc jak masz na imię. Kiedy Paweł zaczyna temat windy towarowej,
dopowiadasz krótko: „Kierownik zablokował windę paletą z kartonami i
przez trzy godziny nosiliśmy wszystko po schodach". Potem pytasz
nowego: „A u was na starym magazynie też były takie cyrki ze
sprzętem?". Nowy włącza się do rozmowy, napięcie opada, a wieczór
toczy się w normalnym tempie.

Zrób to jutro

Gdy podczas przerwy w pracy lub na spotkaniu do twojego stolika
podejdzie ktoś nowy, nie uciekaj wzrokiem w telefon - spójrz na niego,
przedstaw się krótko i zrób mu miejsce obok siebie.
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ROZDZIAŁ 30

Gdy jeden ma dziecko
Marcin odstawił talerz z makaronem na blat obok zlewu. W kawalerce
było cicho, słychać było tylko monotonny szum małej lodówki i
pojedyncze samochody przejeżdżające wąską ulicą za oknem. Zegar nad
drzwiami kuchennymi pokazywał wpół do siódmej wieczorem. Pierwsza
zmiana na magazynie zaczęła się o szóstej rano, a skończyła o
czternastej, ale tępy ból w plecach i ciężar w nogach czuł do teraz.

Wyciągnął telefon z kieszeni spodni dresowych i odblokował ekran.
Ostatnia wiadomość od Damiana wisiała w komunikatorze od sześciu
tygodni. Było to niewyraźne zdjęcie małego zawiniątka w szpitalnym
kocyku i dwa słowa wysłane w pośpiechu: „Wszystko dobrze". Marcin
odpisał wtedy od razu z gratulacjami. Dwa tygodnie później zapytał, jak
mały śpi i jak sobie radzą. W zeszły czwartek rzucił propozycję krótkiego
spotkania na dole pod klatką Damiana, gdyby ten wychodził na spacer z
wózkiem. Żadna z tych dwóch ostatnich wiadomości nie doczekała się
odpowiedzi. Obie miały szary znacznik wskazujący, że zostały
wyświetlone.

Pewnie ma teraz ważniejsze sprawy niż gadanie ze mną.

A może uznał, że bez dziecka nie mamy już wspólnych tematów.

Przez chwilę patrzył na zieloną kropkę oznaczającą aktywność przy
nazwisku Damiana. Znali się z pracy od dawna, zanim Damian przeniósł
się na logistykę biurową. Wcześniej niemal każdy piątek po zmianie
kończyli wspólnym wyjściem na herbatę albo dłuższą rozmową w aucie
na parkingu. Teraz ta ciągłość zniknęła z dnia na dzień, jakby ktoś po
prostu wyciągnął wtyczkę z gniazdka.

Marcin dotknął pola tekstowego. Zaczął pisać: „Słuchaj, jeśli nie masz
czasu albo ochoty na kontakt, to po prostu daj znać, nie będę się
narzucał". Popatrzył na te słowa. Litery wydawały się ciężkie,
pretensjonalne i chłodne, jakby domagał się oficjalnego raportu z
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czyjegoś życia.

Głupio to brzmi.

Wygląda jak foch po dwóch tygodniach ciszy.

Skasował zdanie litera po literze, aż białe pole znowu stało się puste.
Zablokował telefon, położył go ekranem do dołu na stole obok kubka z
niedopitą herbatą i poszedł do łazienki odkręcić wodę pod prysznicem.

Kiedy w życiu twojego kolegi pojawia się dziecko, dotychczasowa
dynamika waszej znajomości przestaje działać. To moment, w którym
bardzo łatwo pomylić brak sił i przestrzeni u drugiej osoby z brakiem
chęci do dalszego utrzymywania kontaktu.

Co się naprawdę dzieje

Pierwsze miesiące po narodzinach dziecka to dla świeżo upieczonego
ojca stan permanentnego długu snu, chaosu organizacyjnego i ciągłego
przeciążenia układu nerwowego. Cała uwaga i każda wolna minuta
zostają podporządkowane karmieniu, przewijaniu, usypianiu i próbom
ogarnięcia podstawowych spraw domowych. W takich warunkach
znikają nawet proste nawyki. Człowiek nie ma energii na prowadzenie
luźnych pogawędek, a zwykłe pytanie o to, co słychać, urasta do rangi
zadania wymagającego dużego wysiłku psychicznego.

Z perspektywy kogoś, kto po pracy wraca do cichego mieszkania, ta
nagła cisza wygląda zupełnie inaczej. Widzisz, że kolega logował się do
sieci godzinę temu, a mimo to twoja wiadomość wisi bez odpowiedzi od
wielu dni. Naturalnym odruchem jest szukanie winy w sobie albo
przypisywanie koledze złej woli. Pojawia się myśl, że przestałeś być dla
niego ważny, że nowa rola go zmieniła albo że wasza znajomość była
płytsza, niż sądziłeś. W rzeczywistości powód jest znacznie prostszy:
kolega spojrzał na ekran podczas usypiania dziecka, pomyślał, że
odpisze za chwilę, po czym zasnął w ubraniu na kanapie.

Największym zagrożeniem dla relacji na tym etapie jest symetryczne
milczenie. Kiedy uznasz, że teraz ruch należy wyłącznie do niego i
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przestaniesz dawać jakiekolwiek znaki życia, budujesz barierę, którą z
każdym kolejnym miesiącem trudniej będzie przełamać. Po pewnym
czasie obaj zaczniecie czuć skrępowanie na myśl o odezwaniu się po tak
długiej przerwie, a wartościowa znajomość po prostu się rozpłynie.

Jak to robić

Zdejmij z niego obowiązek odpisywania. Pisz wiadomości w
formie prostych słów wsparcia i dodawaj wprost zdanie, że nie
oczekujesz odpowiedzi. Taki gest zdejmuje z kolegi poczucie winy, że
znowu o czymś zapomniał, i pozwala mu przeczytać twoją wiadomość z
ulgą zamiast ze stresem.

Utrzymuj rzadką, ale stałą obecność. Wystarczy krótki sygnał raz
na trzy lub cztery tygodnie. Nie chodzi o regularne raportowanie tego, co
u ciebie, ale o pokazanie, że pamiętasz i jesteś w pobliżu, gdyby pojawiła
się wolna chwila.

Proponuj spotkania o minimalnym nakładzie energii. Zamiast
planować wielogodzinne wyjścia do pubu, zaproponuj dołączenie do
spaceru z wózkiem albo wypicie szybkiej herbaty pod jego blokiem. Im
mniej przygotowań wymaga spotkanie, tym większa szansa, że do niego
dojdzie.

Daj tej relacji czas na nowy rytm. Zaakceptuj, że dawny model
spotkań nie wróci przez najbliższe miesiące. Przetrwanie tej zmiany
wymaga cierpliwości i zrozumienia, że wasz kontakt zmienia formę, ale
nie musi tracić na wartości.

Najczęstszy błąd

Najczęstszym błędem jest traktowanie milczenia kolegi jako osobistego
afrontu i reagowanie na nie pretensjami. Złośliwe uwagi w stylu „widzę,
że starzy znajomi już się nie liczą" albo demonstracyjne urywanie
kontaktu to próba ukarania go za to, że jego życie zmieniło priorytety. W
efekcie dokładasz zmęczonemu człowiekowi kolejny ciężar, co sprawia,
że każda myśl o tobie zaczyna kojarzyć mu się z poczuciem winy i
rozliczaniem z zaległości.



PACZKA 137

Równie szkodliwe jest całkowite zniknięcie pod pozorem taktu i
nienarzucania się. Kiedy zakładasz, że skoro on nie pisze, to na pewno
nie chce cię znać, odbierasz mu szansę na powrót do normalnego świata,
którego w trudniejszych momentach może bardzo potrzebować.

Jak to wygląda w praktyce

Twój kolega został ojcem kilka tygodni temu. Napisałeś do niego w
zeszłym tygodniu z propozycją spotkania, ale wiadomość została
wyświetlona i pozostała bez odpowiedzi.

Wersja pierwsza:

Ty: Widzę, że nie masz nawet minuty, żeby odpisać na proste
pytanie. Dzięki za pamięć, nie będę się więcej naprzykrzał.

On: (brak odpowiedzi przez kolejne dni, a potem wymuszone:
„Przepraszam, nie mam do niczego głowy")

Taka reakcja zamyka dialog. Druga osoba czuje się oceniona i zamiast
przestrzeni na kontakt dostaje powód do wstydu, co zazwyczaj kończy
się trwałym ochłodzeniem relacji.

Wersja druga:

Ty: Cześć, wiem, że masz teraz pełne ręce roboty i mało snu. Piszę
tylko, żeby dać znać, że trzymam za was kciuki. Nie musisz
odpisywać, po prostu pamiętam. Jak za jakiś czas będziesz szedł na
spacer z wózkiem i będziesz chciał przewietrzyć głowę, daj znać,
chętnie dołączę na pół godziny.

On: (wiadomość wysłana po dwóch dniach w środku nocy: „Dzięki
wielkie za te słowa, padam na pysk, ale powoli łapiemy rytm.
Bardzo chętnie się przejdę w któryś weekend, odezwę się jak tylko
ogarniemy ten tydzień")
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W drugiej wersji dajesz koledze pełną swobodę, nie tworzysz długu i
pokazujesz, że rozumiesz jego sytuację, dzięki czemu powrót do
kontaktu jest dla niego naturalny i bezstresowy.

Zrób to jutro

Jeśli masz znajomego, który w ostatnich miesiącach został rodzicem i od
dłuższego czasu milczy, wyślij mu jutro jedną krótką wiadomość z
pozdrowieniami i wyraźnym dopiskiem, że nie oczekujesz odpowiedzi
na ten komunikat.

Po co to wszystko było

Ta książka jest częścią serii o tym, jak przestać blokować się przy
ludziach i budować relacje z kobietami. Jest trzecia, choć dotyka
fundamentu całej pracy.

Powód jest prosty: łatwiej znosić nieudane próby, gdy masz do kogo
wrócić.

Można ćwiczyć zagadywanie, rozmowę, umawianie spotkań i reakcję na
odmowę. Tempo będzie inne dla każdego. Nie obiecuję, że zajmie to
kilka miesięcy ani że okaże się łatwe.

Najtrudniejsze bywa nie samo „nie", lecz miesiące bez widocznej zmiany
i wieczory, po których czujesz powrót do punktu wyjścia. Wsparcie nie
usunie tego bólu, ale nie musisz dźwigać go w całkowitej ciszy.

Technika nie wyjaśnia całej drogi. Znaczenie mają wytrwałość, warunki
życia, zdrowie, przypadek i ludzie obok. Paczka nie gwarantuje wyniku.
Daje miejsce, w którym jeden słabszy wieczór nie musi zostać jedyną
wersją prawdy.

Czego nie obiecuję

Że będziesz miał paczkę za miesiąc. Nie znam tempa, w jakim powstanie
wzajemne zaufanie.

Że wszyscy odpiszą. Część nie odpisze.
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Że będzie łatwo. Dla części ludzi odezwanie się do dawnego kolegi
będzie trudniejsze niż rozmowa z obcą osobą.

Co możesz zbudować

Jeśli będziesz inicjował kontakt, wracał do spotkań i szanował
wzajemność, zwiększysz szansę na dwie, trzy bliskie relacje. Nie podam
terminu ani nie zagwarantuję wyniku.

To brzmi skromnie. Dwie osoby, przy których nie musisz udawać, mogą
jednak zmienić ciężar zwykłego tygodnia. Odmowa nadal zaboli, ale nie
zostaniesz z nią sam.

Zacznij od jednej szczerej wiadomości. Potem sprawdź, czy obie strony
chcą wracać do kontaktu.

Ktoś napisał to na forum kilkanaście lat temu i nikt mu nie
odpowiedział:

„I to jest najgorsze, ta myśl, że tak naprawdę nie mam z kim spędzić
czasu."

Wątek, w którym to napisał, dotyczył dziewczyny. Odpowiedzi dotyczyły
jej, nie jego samotności.
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